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„Nowa RifWma" wychodzi codzzonnie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Pi>«uumek>ata wynosi:

m onit -
W miejscu ......................................
W Austro W vgr. i  przesyłką poczt 
W  Państw ie Niemiecniem .
W e W łoszech, Francy', A nglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny i.ume (z ostatnich trzech dni) kosztuji 10  h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biu,'ze dzienników A. Olszewskiego ulii * Kllniokisgo 2 I Plohna, ul, Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. P re n u m e ra tę  p r zy jm u je  się  ty lk o  nu  ca ty  m ies ią c . 
.isty z piem ęazm i i przekazy pieniężne n„ prenumeratę i ogłoszenia (inseraly) sprasza się 

nadsyłać franco dc Admimstracyi „Ń Reformy" w Krakowie. — L istów  nieleankow unych
n ic  przyjm uje się .

R ękop isów  n a d sy ła n y c h  R e J a k c y a  n ie  zw raca .
A d r « a  B u d c  o y l  i  A d m in la t r a o y l : „M. R e fo rm a .11 u l .  0 s g i e l l c n a k a  10. 

T w la fo n  B e d « : e y l  1 A d m in la t r a o y l  Wr 41 . — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

NOWA
Ppcnumepatę przyjmują:

s a m le ja o o w ą :  Administracya „Nowej Reform y1' i Fszystne urzędy poozUwe: m i e ja o o -  
wą: .dministracya „Nowe,’  Reformy11 — Główni, trafiki. »  R yn ln  —  Agenoya J. Hopca a 
i A Saiomonrwej, piać Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiegc. aukieiLioe. — Handel 
Kretschmera, Rynek — Handel J. Ekieri., n) K  rm elicka 18. —  Z& nuejLO O W ą p i  jn u -  
m e r a te  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują. Binra dzienników we Lwowie Ludwik PlohL u’ Ka­
rola imdwika 11,8. Sokołowski. — 'W P r z e m y ś le .  Heszeles. — W  J a r o s i& w iu  L. Ssrassoerg. 
W  W ie d n iu  pp. Baasenstein 4  Vogier (także w Hamburgu, rrankfnrcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — A Oppelik, R. Mosse (taicie w Berlinie Hamburgu, Mouacnium 
i Norymberdze;. — Hermann Goldschnued, M. Dukes Nachf., H. Schalek, .T, Uanneberg. — 

W  P a r y  ku Sociótó MatneMe de Pnblicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Ruo Caumartm, 81. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za oplata od m iejsca 
wiersza drosnea. pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za k tid y  następny raz po 10 h — A  d e -  
i ł a n e  po 60 h od w iern a  ;;a każdy raz. — £1 n k r o lo g l« ,  po 50 h od wiersza. — O to a y  p u b l lo z n a  
po 2 aer. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rat 40 h, następny po 
201 od wiersza. — Z & lą ozn L k .d o„N  Reformy11 (prospeż ty,<yi f ila rze , ogłoszenia itp.) przyjm uje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsc< wyoh, a 1 ker od 100 egi d .z  miejsoowychprenum.

Nuleżytość należy naprzód nadsyłać przekazeir pocztowym

Poieflyncze m e r a  „Nowej Refom y“
po 10 hal. za egzemplarz 

k u p o w a ć  m o żn a  w  K r a k o w ie :
W Rynku: Trafika główna —  Handel Kretsch­

mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

Przy Placu Maryackim I. 2. Agencya Hopcasa 
i Salomonowej,

Przy ulicy Karmelickiej I. 18 Handel Jana 
Eniera.

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego.

Obłęd ugodowy
K r a k ó w , 9 kwietnia.

Do czego dochodzi obłęd ugodowy jednego 
z najpoważniejszych do niedawna organów 
prasy polskiej w Poznaniu, dowodzi tego na­
stępująca krótga wzmianaa, którą znajaujemy 
dzisiaj w „Dzienniku Poznańskim11:

„D r K aio l L e w a k o w s k i  w ypow iedział w P a ­
ryżu  w (4 0 -s tą  rocznicę pow stania z r. 18 6 3  mowę 
do młoaziezy, k tó ra  te r a j  w yszła w druku Mowa 
je s t  tego ro d z a ju , że l e p s z e j  s o b i e  p p .  h a- 
k a t y ś c i  ż y c z y ć  n i e  m o g ą  "na poparcie 
sw ych teo ry j i p rak ty k  prześladow czych. Pełno 
z niej w kró tce pp. m inistrow ie będą mieli w ycin­
ków w tekach  antipulskieb . Potępiam y n a jen e rg i­
czniej rew olucy jną działalność pp. L ew akow sklch i 
tow arzyszy, a  p o n ie w .a ż  i T. T  J e ż  (M iłkowski) 
d o  n i c h  n a l e ż y ,  ośw iadczam y, że n ie ogłosimy 
odezw y, nadesłanej nam  ze Lw ow a, Która to  oJe- 
zw a w zyw a ao sn ładek na „dar narodow y" dla 
sędziwego au to ra . W s z y s t k i e  j e g o  p o w i e ­
ś c i  t c h D ą  d u c h e m  r e w o l u c y j n y m .  My 
tego k ie in n k n  popierać nie mażemy i ostrzegam y 
też  w szystkich czytelników , żeby do te j spraw y 
ręk i nie p rzyk ładali."

Jakiś dziwny upór cechuje starych ugodow- 
ców poznańskich. Wytworzył się w ich sposo­
bie myślenia pewien fanatyzm na tle iaei prze­
jednania wroga narodu przez pokorę i nniżo- 
nuść, przez pokrywanie szczerego patryotyzmu 
płaszczykiem hipokryzy1 politycznej, w - którą 
ani Prusak, ani Mosaal nie wierzy. Doszło do 
tego, że p. Łebiński, mówiąc o tych łotrach, 
co cucą nam duszę polską wyrwać z piersi, że 
pisząc w swoim organie o tych łajdakach, co 
wygłodzić chcą lud polski . wydusić go w kry 
minałach, — jednem słowem, że wspominając 
o h a k a t y s t a c h ,  dodaje słowo —  „ pa no -  
w i e “ przed synonimem pruskich oprawców 
naszego ludu.

Ale mniejsza wi eszcie o to. „Dziennik Po­
znański" w idyotycznej, rzekomo dyplomaty­
cznej uległości dla rządu pruskiego dochodzi 
do tego, że odsądza T. T. Jeża od czci naro­
du, „no powieści jego tchną ducnem rewolu­
cyjnym11. W ten sposób p. Łebiński zrobił coś 
więcej, niż rząd pruski, bo wciągnął Jeża na 
listę proskrypcyjną. Teraz kolej na .mych  
przedstawicieli literatury polskiej X IX  wieku, 
nie wyjmując Mickiewicza, bo przecież icn u- 
twory także „tchną duchem rewolucyjnym!"

Cała pociecha w tem, że Jeż pozostanie na 
kartach literatury polskiej zawsze... Jeżem, a 
p. Ł e b iń sk i redaktorem pisma, które uczynił 
urągowiskiem tego, czem dziennik polski, w 
obecnych czasach zażai tej walki z wrogiem, 
powinien być w zaborze pruskim. Obecna re­
dakcja „Dziennika Poznańskiego" nie ma od­
czucia dla zmienionej z grnntn sytnacyi, i to 
zmienionej nie przez nas, lecz narzuconej nam 
przemocą przez rząd pruski. Ten rząd wypo­
wiedział nam wojnę, na śmierć i życie, i wo j ­

nę  t ę  r o z p o c z ą ł ,  wtargnął zbrojny w dzie­
dzinę naszego publicznego, kulturalnego i ro­
dzinnego nawet życia, szerząc zniszczenie, po­
żogę. ReJakcya „Dziennika Poznańskiego" nie 
widzi, nie czuje tego, — ona wyławia „rewo- 
lucyonistów" polskich i związanych rzuca pod 
stopy rządu pruskiego, aby go przebłagać wy­
znaniem, że Poiacy nic z nimi nie mają wspól­
nego!

Zadaleko doszedł obłęd ugodowy!

Spraw a D reyfusa.
Przedwczoraj po południu w francuskiej Izb.e 

deputowanych stoczoną została walna bataiia 
w sprawie Dreyfusa. Około godziny 2 po połu­
dniu wszedł na trybunę deputowany J a u r ó s 
i w długiej mowie komentował dwa nowe fak­
ty —  „faits nauveaux“ —  a mianowicie osła­
wione „bordereau z uwagami", tudzież rewela- 
cyę lekarza dra Dumasa, przyjaciela majora 
Merle a , jednego z członkow sądu w Rennes. 
Posiedzenie owe było nadzwyczaj burzliwe, a 
mowę Jaurósa przerywali co chwila deputowa­
ni z prawicy. , •

Jaurós podniósł na wstępie sprawę listu ge­
nerała Pellieni i stwierdził, że gdyby Trybu­
nał kasacyjny zuał treść jego, wyrok jego był­
by inaczej wypadł. W liście tym, pisanym przez 
generała Pellieuz do ministra wojny w r. 1898, 
znajduje się następujący ustęp: „Wywiedziony 
w pole przez ludzi pozbawionych czci, me ma­
jąc nadziei zachowania ufności ze strony moich 
podwładnych, a straciwszy zaufanie do moich 
przełożonych, którzy kazali mi pracować na 
podstawie fałszerstw, mam zaszczyt prosić o 
przeniesienie mnie w stan spoczynku". A więc 
generał Pelheui skonstatował co do swojej oso­
by, że jest ofiarą w procesie Dreyfusa fałszy­
wych danych, dostarczonych mu przez jego prze­
łożonych.

Następnie przeszedł Jaurós do sprawy osła­
wionego „bordereau" z uwagami cesarza W il­
helma.

„Twierdzono —  mówił Jaurós —  że Hemy 
popełnił fałszerstwa tylko dla tego, ażeby um­
knąć przedłożenia dokumentu, mającego o wiele 
większą doniosłość. To miało być celem fał­
szerstw Henry’ego, podrobienia przez niego li­
stów zagranicznych ,attacnes“ wojskowych, —  
Najpierw był ust cesarza rodzajem rezerwy. 
Esterhazy nazwał go „la gardę imperiale". A 
oto dowód. Rochefort pisał wówczas: „Fałszer­
stwo IIenry’ego jest idyotycznem i monstrual­
nym; nie potrzebował wcale tego jfałszerstwa, 
ponieważ istnieje dokument o wiele ważniejszy, 
który swoją drogą mógłby narazić na szwank 
ojczyznę i jej bezpieczeństwo". W tym sensie 
wyrażała się cała prasa nacyonalistyczna. 1 tak 
Judet postawił następującą tezę: „Henry chciał 
zapobiedz okazaniu rozstrzygającego dokumentu 
dowodowego, ponieważ byłoby to niebezpiocznem. 
Henry m.ał skarb dowodów, którego nie mógł 
puścić w obieg. P o d r o b i ł  w i ę c  l i s t y  wo j ­
s k o w y c h  „ a t t a c h ó s " ,  a ż e b y  d o w o d o m ,  
k t ó r e  p o s i a d a ł ,  d a ć  z d o l n o ś ć  k r ą ż e ­
n i a ,  jak Bank francuski wydaje noty, które 
reprezentują kruszec. Henry spełnił patryocy- 
czny czyn, ochroniwszy kraj przed pewną woj­
ną, a tymczasem „Koelnische Ztitung" ogłosiła 
oświadczenie, w którem ofieyalnie stwierdzono, 
że podpis cesarza niemieckiego został podrobio­
ny przez francuski sztab generalny".

Jaurós wyjaśnił tedy kwestyę w ten spo­
sób- Henry podrobił listy wojskowych „atta­
chós", a mianowicie niemieckiego i włoskiego, 
a nacyonaliśu puścili w świat twierdzenie, że

fałszerstwo to zostało dokonane tylko dlatego, 
ażeby nie potrzeba było sądowi okazać listu 
cesarza niemieckiego, gdyż wy woiałoby to woj 
nę z Niemcami. L ist ów miał być stanowczym 
dewodem winy Dreyiusa; jeżeli więc sąd ska­
z a ł  Dreyfusa na podstawie podrobionej kere- 
spondencyi „attachós" wojskowych, to wyrok 
był zupełnie sprawiedliwy w rzeczywistości, a 
tylko pozornie nieuzasadniony.

Tymczasem JaurÓ3 uważa całB to dowodzę 
nie nacyonalistów za kłamstwo, świadomie u- 
knt6 celem obałamneenia opinn publicznej. —  
Upraw,ano propagandę kłamstwa, która roz­
poczęła się w r. 1894. Generał Mercier upra­
wiał ją w Rennes, a wyrok, wydany w tem 
mieście, potępił właściwie generała Mercier’a, 
nie Dreyfusa. Jaurós opowiada, że dziennik 
„Petit Caporal" miał ogłosić list cesarza, ale 
odstąpił od tego zamiaru na prośbę generała 
Mercier’a. Dlaczego Mercier przeszkodził ogło­
szeniu owego listu? Oto dlatego, że sędziom 
w Rennes chciał go pokazać tajemnie i wmó­
wić w nicli tajemnicę, rzeaomo dla dobra 
kraju.

Drugim „nowym faktem", przytoczonym przez 
Jauró»’a, jest rel&cya dra Dumasa, który ofia­
rował przysięgę na jej prawdziwość. Jaurćs 
relacyę tę odczytał w Izbie. Otóż dr Dumas 
donosi w tej relacyi, że przyjaciel jego, major 
Meile, członek sądu wojennego w Rennes, 
głosował za ukaraniem Dreyfusa na podsta­
wie — jak sam Merle przyznał — osławione­
go „bordereau" z uwagami cesarza. — Major 
Merle do Dumasa przy sposobności pewnej po­
wiedział: „Jeżeli się pomyliłem, pragnę tylko, 
ażebym mógł to przyznać. Wszak można się 
pomylić w dobrej wierze“.

Po uraówieuiu stanowiska nacjonalistów wo­
bec owych fałszerstw, oświadczył wreszcie Jau- 
rós, że jest obowiązkiem republikańskiego rzą­
du w sprawie tej w d r o ż y ć  ś l e d z t w o ,  aże­
by wyjaśnić, jak mogło w biurach ministerstwa 
wojny powstać coś podobnego.

Gdy Jaurós skończył, powstał minister woj­
ny. generał A n d r ó, i w  dłuższej przemów ie 
wyjaśnił stanowisko rządu w tej sprawie, tu­
dzież złożył następujące oświadczenie. „ R z ą d  
g o t o w  j e s t  w d r o ż y ć  a d m i n i s t r a c y j ­
ne  ś l e d z t o .  M i n i s t e r s t w o  p o w o ł a  
p e w n ą  l i c z b ę  p r a w n i c z o  w y k s z t a ł ­
c o n y c h  s ę d z i ó w ,  k t ó r z y  (<i d ą o b o c n i 
p r z y  p r z e g l ą d a n i u  m a j ą c y c h  s i ę  
p r z e d ł o ż y ć  a k t ó w" .

Po gwałtownej dyskusyi, w której brał u- 
dział Cavaignac, postawił J s u r ó s  wniosek, 
a ż e b y  I z b a  p r z y j ę ł a  do w i a d o m o ś c i  
o ś w i a d c z e n i e  m i n i s t r a  i z g o d z i ł a  
s i ę  n a  w d r o ż e n i e  ś l e d z t w a ,

Ribot przemawiał p r z e c i e  ko  wnioskowi 
Jaurósa i dowodził, ze Izba na wniosek so- 
cyal.sty Chapuisa postanowiła nie wznawiać 
jUż afery Dreyfusa. Podczas dalszych wywo­
dów Ribota powstał w Izbie tumult, który 
trwał aż ao ukończenia jego mowy.

Teraz nastąpił doniosły zwrot. Prezydent 
gabinetu Combes -pośród ogólnego poruszenia 
oświadczył, że wobec politycznych wywodów 
Ribota s t a w i a  k w e s t y ę  g a b i n e t o w ą .  
Combes oświadczył, że wobec ataków Ribota 
na rząd, g a b i n e t  m u s i  o b s t a w a ć ,  a b y  
w n i o s e k  J a u i ó s a  I z b a  u c h w a l i ł a .

Przed głosowaniem samem rzucił Combes 
jeszcze następującą uwagę:

„Ribot sądził, że chcemy jeszcze przez kilka 
tygodn1 pozostać u stern Zrzekamy się tego 
przedłużenia. Ponieważ Ribot cofnął swój po­
rządek dzienny, a wszystkie inne wnioski z a- 
w i e r a j ą  w o t u m  z a u f a n i a  d l a  r z ą d u ,

w i ę c  n i e  o ś w i a d c z a m y  s i ę  z a  ż a ­
d n y m  w n i o s k i e  m".

Izba 318 głosami prze>'wko 212 o d r z u ­
c i ł a  pierwszeństwo dla wniosku Jaurćsa, a 
następnie u c h w a l i ł a  282 głosami przeciwko 
217 wniosek z wotum ufności Chapuisa, który 
tc wniosek jednakże nie wspomina o wdrożę 
niu śledztwa, lecz podnosi, że sprawa Drey­
fusa nie pow .nna zejść z drogi sądowej na 
inną.

Zaznaczyć należy dwa ważne momenty z 
ayskusyi. Przedewszystkiem prezydent gabi­
netu Combes oświadczył się najpierw za wnio­
skiem Jaurósa, a następnie po cofnięciu przez 
Ribota swojego wniosku, złożył powtórne o- 
świadczenie, że mu jest obojętnb, który z wnio­
sków zcstan.e przyjęty. Wprawdzie wszystkie 
te wniusk: zawierały wotum zaufania dia rzą­
du, ale bądź co bądź rząd przedewszystkiem 
cofnął się, a powtóre opuścił Jauresa.

Drugim mo m en  te m  j e s t  o d r z u c e n i e  
w n i o s k u  J a u r ó s a .  Wprawdzie wnioskowi 
Jauresa Izba odmówiła tylKo pierwszeństwa, 
ale uchwaliwszy następnio wniosea Chapuisa, 
dała Jaurósowi, swojemu trzeciemu wiceprezy­
dentowi rodzaj wotum nieufności.

Nacyonaliści uważaja wyma głosowania za 
klęskę swoich wrogów, i wznoszą tryumfalne 
okrzyki. W kołach parlamentarnych jedm są­
dzą, że uchwała Izby nie przeszkadza wcale 
ministrowi wojny do wdrożenia śiedztwa ad­
ministracyjnego, drudzy zaś utrzymują, że to 
po uchwale owej stało się już nicmożliwem.

Na j ważni ej szem jest pytanie, jak postąpią 
pp. Combes i Jaurós?

Z prasy rosyjskiej.
(Odczyt o uptdku zachodnicn Słowian. — Zbrodnie Po­

laków w Krajach zabranych.)

„Warszawski Dniewmk" donosi, że w war­
szawskim „klubie wszechsłowiańskim" wygłosił 
prof. Zigiel odczyt „o przyczynach upadku Sło­
wian zachodnich w walce z germanizmem". —  
Przyczyną npadku Słowian zachodnich było, 
zdaniem rosyjskiego prelegenta, przyjęcie reli- 
gn i cywi izacyi z zachodu, co Słowianom nie 
pozwoliło utworzyć silnego rządu, a natomiast 
szerzyło waśnie, niezgodę i różnice kastowe. 
T e  ti«.y p r z y c z y n y  miały spowodować upadek 
Polski, Czech i Pomorza.

Podług prelegenta, leligia i cyw ilizacya  z za­
chodu wniosły mięazy narody słowiańskie to 
przekonanie, że do rządzenia państwem powin 
na być powołana arystokracya rodowa. Dlate­
go ufundowała swą władzę arystoKracya, stau 
ryeersk. —  szlachta, które, w Polsce szczegól­
niej, odegrały ważną rolę.

Urządzenia kastowe, przeniesione na ziemię 
polską, przypisuje preiegent zasadom religu 
zachodniej. Wiara zachodu wniosła kulturę i 
język łaciński, który w szkołach polskich był 
przyjęty jako obowiązujący, jako klucz do wy­
kształcenia Stąd musiała uwydatnić się różni­
ca między ludem i szlachtą. Wreszcie pozwo­
lenie na osiedlenie się Niemców między Sło- 
wianam.^przyjęcie przyjazne niemieckich nau­
czycieli i księży: wszystko to nie mogło nie 
wpłynąć ujemnie na rozwój krajów słowiań­
skich. Nie szczędził tylko prelegent pochwał 
dla Czechów, którzy do dziś zachowali naj­
większą samodzielność wpośród zachodnich Sło­
wian.

Znany polakożerczy organ „Swiet" zamie­
szcza w numerze 72 list z gubernij zacho­
dnich, który redakeya sama opatruje następu­
jącym dopiskiem:

„Otrzymaliśmy tę wiadomość wraz z listem, 
w Którym autor pisze: My, mieszkańcy tego 
krajn, jestesmy mocno przeuonani, że Kwostya 
polska wtedy tylko załatwioną będzie, gdy bę­
dziemy zwracali uwagę nie na zewnętrzne 
strony Polaków, ani na ich słodką minę i słów­
ka, rzucane przed osobistościami rządowami. 
lecz na duszę polską, i nie stracimy nigdy z 
ewidencji kart historyi, która nam przypomi­
na potoki przelanej krwi rosyjsuiej"

Oto treść lfstu korespondenta „Swietu":
„Nii,dt wno wydarzył się u nas wypadek, 

bardzo jaskrawo charauteryzujący działamość 
i usposobienie duchowieństwa polskiego w za­
chodniej Rosyi. . W jesieni roku zeszłego pe­
wna włościanKa-Katoliczka postawiła Krzyż zs 
duszę swego męża, nieaaleko miasteczka Du- 
browy. gubernii grodzieńskiej, na rozstaju 
dróg; krzyże tutaj stawiają w tym celu, aby 
pielgrzymi modlili się za zmarłych. Poaieważ 
mąż włościanki był prawosławnym, a o-^, cho­
ciaż katoliczka, była Rosjanką (?!), więs na­
pis na krzyżu był rosyjski. — Lecz wkrótce 
krzyż zginął bez śladn. Dopiero w styczniu 
tego rokn pewien wieśniak udał s.ę ńo rzeki, 
aby zrobić otwór w lodzie, w celu mycia skór 
owczych, i przez nieostrożność upuścił siekie­
rę na duo rzeczki. W poszukiwaniu za sie­
kierą natrafił na krzyż, który niedawno za­
ginął...

„Pytanie, co krzyż zawinił, że go utopiono? 
Zawinił, bc na nim był napis losyjski. Napis 
rocyjSk; na krzyżu podług księży poisKich nie 
jest symbolem zbawienia, lecz zarazy, Którą 
trzeba tępić Włościanka wiedziała oddawna, 
kto krzyż utopił, lecz bała się wyjawić z po­
wodu obawy prześladowań ze strony księdza.

„Sprawca tej zbrodni (!) godzien jest wiel­
kiego ubolewania; tałszywe sumienie jegc pod 
pretekstom pobożności i konfesyonału (!) usu­
nęło pojęcie prawdy; nieszczęśliwy ciągle miai 
przed oczyma jedynie pobudki fanatyzmu i nie­
nawiści, zaszczepione przez Księdza polskiego 
do języka rosyjskiego i Drata-Słowiamna, wy­
znającego wiarę prawosławną. Winowajca oka­
zał się żywym nieboszczykiem, godnym uczniem 
szK oły jezuickiej.

„Lecz jedynie winnym zbrodni jest ten, któ­
ry, nadużywając imienia Chrystusa, spowiedzi 
i ambony wobec tej cząstki narodu rosyjskie­
go (?), gaM poczucie narodowe, wywraca pra 
wdę i jak najdalej odsuwa ludność od matki 
Rosyi, zwąc ją niedobrą macochą. Jednakże 
tu Ind w rokn 1863 rozumiał dobrze, kto jest 
matką a kto jego macochą, bo przylgnął całą 
duszą do Rosyi.

ńWypadki fanatyzmu polskiego u nas są do­
syć częste, lecz w całej swej nagości, rozu­
mie się, objawiać się on nie może. Jest jednak 
okobca, gdzie fanatyzm polski i jego niena­
wiść do prrwosławia i do wszystkiego, co jest 
rosyjskie, objawia się swobodnie —  to G a l i ­
c y  a , w której konstytucya austryacka du- 
zwaia każdemu, w wieku 14 lat, wierzy ć, w co 
tylko zechce. Nie aosyć na tem. W Galicyi 
nieszczęśliwym Rusinom nie dają półpasków 
do Rosyi, zwłaszcza tym, którzy pragną od­
wiedzić Ławrę Poczajowską; lecz że pomimo 
zakazu Rusini galicyjscy p-zecuodzą granicę, 
więc wracających łow ią, wtrącają do więzie 
m a, odbierają im książki z pismem św., krzy­
żyki i obrazki i wrzucają to razem do śmie­
tnika. To wszystko czynią urzędnicy Polacy".

Notatka „Swietu 1 skończone... Dowodzi ona, 
lakierni bajkami wypełniają poważne nawet 
pisma rosyjskie swoje szpalty, aby rząd ro­
syjski przedstawić w postaci łagodnego ba-

Jan Świerk
:Ja Zamiescia.

Obrazki z życia.

'• V  't (W ąs d&Isiy).

—  Dajże ojciec na mięso — prosi Nowlako- 
wa męża, zamiatając izdebkę.

— Żnów zaczynasz jęczeć, zdów jak pijaw­
ka ciągniesz odbmnie.. Wadzisz, że t  i mam...

—  Stancya nie zapłacona, za chleb winnara, 
Wojtek chory, to i co ja poradzę? Nie jesz 
cały tydzień jiepłej strawy, nie zjesz i dziś. 
Ja nie mam za co knpić.

— Bodaj cię!... —  wrzasnął Nowlak z gnie­
wem najwjższym i rzucił pod nogi kobiety 
garść pieniędzy, którą miał w kieszeni. Zaklął 
jeszcze straszliwie i wyszedł do Einzigera.

Nowlakosya zebrała pieniądze, było kilka szó­
stek, jedna korona i parę centów. Skończywszy 
zamiatanie, zarzuciła chustKę i pobiegła po 
mięso.

Ileż to czasu zeszło, mm mięsa dostałal... 
Naturalnie rzeźniczka daje najpierw tym, co 
biorą 3 i 4 funty, co biorą mięso lepszego ga­
tunku, więc zanim Nowlakuwa wyprosiła pół­
tora funta mięsa, za 5 centów flaków i kości 
za 2 centy, to się nastoi, aż ją mdli.

Już szła z mięsem, gdy spotkała się z Anto- 
mową, potem ją zdybała Kolerowska, która jej 
opowiada, jak to jej gosD od ye  „podwyższyła 
stancyę" na kwartał o koronę. To nieszczęście 
prawdziwe, bo jakże tu dać 4 reńskie i 50

centów na kwartał, kiedy i tak żadnej roboty 
niema.

Jeszcze do sklepiku Doszła kaszy łamanej 
wziąć za 6 centów, aż i dc domu wraca. Już- 
ci weselej jej. Jako tako obiad zgotuje, to i 
nakarmi dość każdego. Zwyczajnie serce ma­
tki. Czy onaby nie rada każdemu?... Strasznie 
nawet lubi po stancyi się krzątać, niestety ni­
gdy jej niema, tylko w niedzielę. Jak ostatni 
raz zległa, co Ignaś się urodził, to miała urlop 
od dyrekcyi a?. 14 dni. Wtedy wszystko poro­
biła, obieliła stancyę, gotowali, naprawiała.., 
A tak jeno siedzi i siedzi w tei fabryce.

— Ignaś! Ignaś! chodźue tu — woła na 
chiopczynę, który chodzi po stancyi — Dam 
ci mleka, chodź. Tyle ty matki widzisz, co w 
niedzielę. Chodź, może ci koszulinę jaką przy­
wdzieję.

A Ignaś w kącie za kuferkiem ani się ru­
szy.

—  Raka ty zatracony — zaczyna żartować 
kobiecina —  nie widzisz mnie? Nieusłuchane 
to już będzie, jak starsze. Chodźno tutaj!

Ale Ignaś ani drgnie.
Idzie i chce go wziąć na ręce, aż lęk ją 

chwyta straszny.
—  Co to? Rany boskie! Jezu miłosierny! 

Tgnasiu, co ci?
Dziecko sine, z ust mu się piana toczy, oczy 

wyszły na wierzch.
Trzęsie, bije, wodą zlewa, wybiegła na po­

dwórze, krzyczy, woła:
— Ludzie! ratujcie!
Zękowska wybiegła pierwsza, za nią inne 

sąsiadki, ludzie się zbiegli.
—  Chłopak zadławiony, jeno patrzcie

—  Rany boskie, ratujcie!
— Udławił się! Posiniał!
— Fabrykantki1 Ryńskim się udławił1
Ojciec rzucił pieniądze z gniewem na zie­

mię , srebrny gulden potoczył się pod stół, 
cbłopczyna łaził, znalazł i udławił się.

Ratunku niema. Dziucko już zimne.
Z gardła reński mu wydobyto; będzie i na 

trumienkę...
Zbiegowisko powoli się zmniejsza, wreszcie 

rozchodzą się wszyscy, a w ubogiej stancyjce 
leży Ignaś na kuferku, nakryty chustą białą. 
Wojtek leży obok, z twarzą bladą i tylko 
prosi o wodę, s Nowlakowa z założonemi rę­
kami patrzy gdzieś daleko, daleko, przed sie­
bie i choć łzy z oczu jej płyną; ona ich nie 
ociera, zdaje się, nawet ich nie czuje.

N poniedziałek rano poszli wszyscy do ro­
boty Jakżeby został kto w domu, kiedy i to 
szczęście, że roboię mają.

Dziecko w trumience małej leży, przykryte 
kapą, wycinaną w ząbki. Dwie świece palą 
się blado, a krzyi z Chrystusem rozDiętym bo­
leśnie, czuwa uad suem dziecka

Wojtek patrzy na trumienkę, światło i krzyż, 
a iakoś mu tak dnwn/e, że sam nie wie, co 
się około niego azmje, ce to wszystko znaczy, 
Tak cicho i cicho... Zdaje się, wszystko na 
świecie umilkło

On nigdy cichości takiej u e  zaznał. Zawsze 
krzyk, gniewy, hałasy, roboty, .ronienie, a tu 
mc, jeno on na skrzynce, dziecko na stole i 
cicho.

Ksantek poszedł do szkoły *łesia z Micha­
siom bawi się na ulicy.

—  To i co, ż6 umarł — myśli Wojtek. —  
Niby co mu tu było znaczone? Byłby się głodn 
nacierpiał, a bicia, a przekleństwa!... Jeno za­
wsze to żal — już nie zazna niczego na świe­
cie...

Pł&Kali za nim wszyscy, a Dorka za swoje 
pieniądze trumnę knpiła.

Głębokie myśli Wojtka przerywają się...
Oho!... już głód idzie do niego. Już go czu­

je. Przez parę dni nie przycnodził, a dziś już 
jest... Czy to on głodn nie zna? Tak niby zda­
je się, jak długi, straszliwie długi wąż sunie 
się po ziemi, a do każdego idzie i ssie... Czło- 
wiekby się nasycił, ale wąz-głód chce więcej...

Boli go coś w głowie. A tu tak cicho, nic 
ieno Krzyż, świece, siny Ignaś w trumnie i 
głód...

—  Jak to w cichości niby coś w seren mó- 
wj do człowieka. Ja tu sam, a zdaje mi się, 
że ktoś przyszedł i rozmawia ze mną a nikt 
nie klnie, n;kt nie krzyczy, jeno czasem świe­
czka ćwierknie, jakby ją bolało, że się pali... 
Ile to razy w szkole bywała nauka, —  dzie­
ci kupa w klasie, pan profesor, abo Ksiądz u- 
czą, a tu już widzę lezie głóa do mnie. AIdo 
z pod tablicy, albo z pod szafy snnie się —  i 
wprost do mnie. Tak wtedy coś w głowie boli, 
a w uszach cos tak zastępuje, że choć pan 
profesor pyta, nic me słyszę A inne dzieci, 
te kmiece dzieci, bogacKie, abc Zilbowie, co 
mają 18 zagonów, albo Karbowskich, co mają 
dwie Ł amienice, albo Marskich, co mają cztery 
konie i zawsze świaiły chleb z masłem do. 
szkoły przynoszą, —  one głodn nie widzą i 
do nich się nie ciśnie, a do mnie to zaraz 
idzie.

Przymknął oczy i drzemie.
—  O, Marscy zawsze z ojcami idą na oty- 

wę do Kościoła. —  a iaKże. Czy on nie wi­
dział. Ale oni mają się w co ubrać. Ojciec ich 
śpiewa w różańcu, matka do bractwa należj, 
to inaczej. Ja chciał raz iść na otywę, to 
mnie zerżnął pasem Takób do krwi, bo i do- 
wiada: masz się w co ubrać? Wstyd jeno zro­
bisz... Ale raz to był zaszedł do kościoła, choć 
Dosy. Słyszał każde słowo, tylko nie pojął, ale 
mu się strasznie żal zrobiło, czemu to dla mu­
rarskich i fabrykanekieh dzieci niema kościoła 
takiego, aby się lam nie wyśmiewali, że bez 
cha-sery i boso przyjdą

A raz tak było w szkole. Zitjba miał ser w 
ławce i rozsypał, a on okruszyny zebrał. OL. 
dobre były. Tn pan profesor woła: jaKie rzeki 
w 4ustryi ?... Co jemn byłe po tem?... Mowi 
profesor: ten by tylko jadł, tylko by gębą ru­
szał, jemu nic innego w gfowie, tylko aby 
jeść.
A dzieci w śmiech, a Zięba myślał, że ja mu 
ser zjadłem.

Świeca przy trumnie zaczęła zlowu pryskać 
na nowo, Wojtek oczy otwiera. Nic, ino krzyż, 
trumna i Ignaś..

— Jak tu posprzątane, — myśli chłopczy- 
na, —  jaabj na Wielkanoc, a z rana nikt nie 
klął. Przemieniono w domn. To wszystko przez 
trumnę... Jakby tak ludzie midi trumnę na o- 
czach, możeby i nigdy nie klęli, możeby i za­
wsze było cicho w stancyi... Hej! hej! Jakbyś- 
.my tak byii kmieciami, toby i ksiądz przy­
szedł do Ignasia i knrawmnby był...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ranka — Polaków w skórze żarłocznych i chci­
wych krwi wilków.

Dramaturg pangermanistą.
W ielcy  i sław ni w lite ra tu rz e  p isarze  w szyst­

kich narudów  u w aża ją  za  swój p rzyw uej z a b ie r ć  
w pew nycb chw ilach głos w  spraw ach polityki mię 
dzynurodow ej, o ile odczują na skórze sw ego spo 
łeczeń stw a  bm talD ą rękę prz°m ocy siln iejszego prze­
ciw nika. Głos ta k i odnosi sku tek  doraźny, o ile 
je s t  silnym  pro testem  przeciw  krzyw dzie, godności 
narodow ej lnu praw om  lndzkim  w yrządzonej. Sku­
tek  to jednak  teo re tyczny  i m oralny. P osłog iw ać 
się nim m uszą przedstaw iciele  tych  Darudów, k tóre  
nie m ają  innych dróg obrony, nie m ają  możności 
czynnego przeciw  bezpiaw in reagow ania.

T ak i głos odezw ał się świeżo na  szpaltach  ga 
zety  „B e rlin e r T ageb la tt*  w form ie o tw artego  l i ­
stu  d ram atu rg a  skandynaw skiego  B jórnsona o pan- 
gerirao izm ie, L is t ten  byłby dokum entem  n iezm ier­
n ie  sym patycznym , jako  podyktow any wygokiem po­
czuciem idei hum anitaryzm u 1 wolności, gdyby nie 
nazb y t szerokie konkinzye polityczne, jak ie  au to r 
zbyt pospiesznie i skw apliw ie wysnuw!a.

Ton i Układ lis ta  B jo rnsona dowodzi , że n ap i­
sany  on zosta ł w obronie uciskanych przez N iem ­
ców D uńczyków  w Szlezw ign. M o ty w a , jakiem i 
au to r p ię tnu je  niem iecką polityzę w ynaradaw ian ia  
duńskich poddanych pod berłem  cesarza  W ilhelm a, 
nasuw ają  w ielką myśl p o li ty c z n ą , przypom nienie 
wspólności plem iennej Niemców, A nglizow , Skandy 
aaw ów , H olendrów , Duńczyków  i Szw ajcarów  i w e ­
zw ania ich do stw orzen ia  potężnego zw iązkn pan 
germ anistycznego, k tóryby zjednoczył pod jednym  
sztandarem  politycznym  in te re sa  w szystk ich  ludów 
rasy germ ańskie j.

„Zw iązek pomiędzy tem i ludam i musi stać  się 
ceiem, którego urzeczyw istn ienie musi sobie w ziąć 
za zadanie  życia p rzyszły  w ielki polityk  germ ań­
skiego pochodzenia. P ow stan ie  zw iązku pangerm aó 
sk ego musi za sobą z konieczności pociągnąć po 
w stan ie  zw iązkn pansłow iańckiego i panrom ańjkiego, 
a taka  konstelacya polityczna zapew nić może do­
piero u trw alen ie  pokojn i n iek r^pow any  rozwój 
kn ltn ra iny  w szystkich indów.

„W obec coraz silniej zacieśniającego swe w ęzły 
zw iązkn w szechsłow ian , należałoby coprędzej roz­
począć pracę nad ugruntow aniem  zw iązkn panger- 
m ańskiego, a  wiele okoliczności przem aw ia za tern, 

że pow inien on iść na  czele owego koalicyjnego 
ruchu. S tw orzenie silnych podstaw  pangerm anlzm u 
pozwoli Da zasadzie dotychczasow ych danycn p rzy ­
puszczać, że S łow ianie w  A ustry i chętniej p rzy łą­
czyliby się io  nas , aniżeli do Rosyi , o ile nasza 
p raca  K ulturalna ukazałaby im w całym  powabie 
ziem ię obiecaną.1* D ale j popada B jórnson w ekstazę 
zachw yta  nad owym spodziewanym  ra jem : mrowi 
sko indów, bogactwo w iedzy, energ ii, zasobów, n ie ­
zrów nane! W olność polityczna , k tó ra  w AOBtryi i 
Niemczech n ie  dość rozkw itła, m nsiałaby w zw iązkn 
z najw olniejszym  narodem św iata  szybciej wzróść 
I  w tym  k ierunku  rz n t oko w przyszłość m usiałby 
być niem ałą zachętą  1 nadzie ją dla Słow ian austrya- 
ckich I p rnsŁ:lch. Pokój św iata  je s t najw yższym  
celem i dobrem, a  zw iązki zam ierzone n a jp ew n ie j­
szą doń drogą.

T rudno  zroznm leć, co podyktow ało BjórnBonowi 
przypuszczenie o możllwem przystąp ien ia  S łow ian 
austryackicn  do pangerm anistycznego zw iązk n / R a ­
chuba to chyba najzupe łn iej m ylna 1 na n iezna jo­
mości dncha ożyw iającego Słow ian oparta . Zarów no 
poisEi ja k  czesKi naród —  a o nich tn  głów nie 
mowa —  posiadają dość siły żyw otnej i odporno 
ści, opartej na  w łasnej ku itn rze , aby się p o trze­
bowały garnąć  pod opiekuńcze akr zydla odw ie­
cznych n ieprzyjació ł słowiansKiego ży wiola. B yłoby 
te  identycznem  z sam obójstwem politycznem , z roz­
płynięciem  się w falach pangerinanizuiu. P rzy p u ­
szczenie to, naw skrós b łędne, osłabia w wysokim  
stopnia polityczne znaczenie odezwy.

Glos B jórnsona należy do ty c h , które obiegną 
całą p rasę  europejską 1 staną  się niezaw odnie 
przedm iotem  licznych Eom ektarzy. Ale sam e szero­
ko Zakreślone jego ram y, jego ogólnikowy chara­
k te r  i idealizm , kw alifiku ją  pomysł p isarza norw e­
skiego do rzędn tych utopijnycn fan tazy j , k torycn 
zrealizow anie przyszłe  w ieki na seryo podjąć DęJą 
mogły. J e s t  to kom binaeya teo re ty k a  idea lis ty , po­
dejm ow ana na rachunek ładów  europejskich bez 
nw zgięgnienia  tych  głęboko iako rzen 'onych  a ip ira  
cyj politycznych i separa tystycznych  , k tórych ro z ­
w ikłanie długo jeszcze spoczywać będzie w ręka  
dyplom scyi, nie lubiącej się liczyć z altrnidtyczne 
mi teoryam l, choćby najg łośn iej szych d ram aturgów , 
pow ieściopisarzy i filozofów.

Romans romansopisarza.
Kronika skandaliczna w Paryża została za­

silona taktem, który obecnie sprawia wiele 
rumora, szczególniej w światka kobiecym. — 
Chodzi tu o zamach na Marcelego Prevost’a, 
autora „Pół-dziew ic“, następnie „Silnych dzie­
wic*, „Fryderyki* i innych sensacyjnych ro­
mansów. Skandal to na pozór banalny. Uwie­
dziona dziewczyna, dowiedziawszy się o mał­
żeństwie „przeniewiercy*, strzeliła do niego 
dwukrotnie z rewolweru. Naturalnie, nie tra­
fiła. B iat panny ujął się (cokolwiek zapóźuo) 
za honorem- siostry, pojedynkował się i został 
zraniony. Dotąd wszystko w porządku. Lecz 
co jest niezwykłe w tej sprawie, to osobisto­
ści, tiorące w mej udział. Marceli Preyost bo­
wiem należał obecnie do naigorliwszy ch obroń­
ców praw kobiety. — W swoich powieściach 
„Vińrges fortes*, wFiedcrique“ i innych, pio­
runowa! na niegodziwców, czyhających na 
cnotę uczciwych dziewcząt. Feministki cheł­
piły się bardzo z pozyskania takiego pisarza 
dla swojej sprawy Twórca rozgłośnych „Pół- 
dziewic*, ten. który tak subtelnie wycyzelo­
wał figurkę Maud i jej siostry — nagle prze­
rzucił się w świat kobiet silnych, w świat 
dzewic nieskalcnych, idących przebojem, rzu­
cających w twarz pogardę tym, co usiłują je 
uwieść. Preyost był uwielbiany i cytowany w 
w sferze kobiet, gromadzących się około „Fron­
dy*. Jego powieści rozchwytywano. Siła, z jaką 
głosił swe zasady, porywała. —  Ten człowiek 
zdawał się być, jak Bayard, rycerzem bez 
skazy, Znał kobietę i s z a n o w a ł  ją . Tak 
przj najmniej twierdz-ł w swoich dziełach.

I nagle dwa wystrzały rewolwerowe, które 
rozległy się w chwili, gdy Preyost wybrany

został na prezydenta Koła literackiego, roz­
wiewają całe złudzenie. Niemłoda już panna, 
droona, szczupła, o ślicznych błękitnych oczach, 
nazwiskiem Emma Thouret, jest tą sprawczy­
nią, która nagle rozbija pieaestal i i strąca 
Bayarda z wysokości obrońcy praw kubiecych. 
I pokazuje się, że ten, który piórem sypał ana­
temy na uwodzicieli, sam jest uwodzicielem, i 
to pierwszej klasy. Dziesięć lat utrzymuje sto­
sunek miłosny z panną z dobrego towarzy­
stwa, przyjmowany przez jej rodzinę, jak naj­
lepszy przyjaciół, jak krewny, łudząc Emmę i 
oszukując ją na każdym kroku. Wreszcie Pre­
yost dopełnia miary i żeni się bez wiedzy 
Emmy ze swoją dawną kochanką. — Stało się 
to przed pięciu miesiącam. Preyost uciekł z 
Paryża i zjawił się tylko po to, aby udać się 
na zgromadzenie. Tę chwilę wybrała rozżalona 
kobieta. Nie troszcząc się o matkę, o biata, 
o skandal, jaki ściągnie na siebie, poszła, gna­
na jedną myślą: zemścić się. Czy jednak do­
pięła swego — to wielka kwestya. Emma 
Thouret jest prawą naturą, Nie znosi kłam­
stwa. To widoczne. W interwiewie z współ­
pracowniczką „Frondy* odkryła dużo szcze­
gółów, które zmniejszają winę Preyosta. — 
Przedew3zyotkiem Preyost nie przyrzekał jej 
nigdy małżeństwa, oto, co przyznała sama 
Emma z całą szczerością, poniekąd szlache­
tną. A więc zemściła się za to, że... kochać ją 
przestał. — Czy za to mścić się należy? Czy 
Preyost mógł kazać sobie kochać dalej dziew­
czynę , która nie poświęciła dla niego zbyt 
wiele, skoro zawiązała z nim romans, mając 
lat 25, i prowadząc ten roman3 tak skrycie i 
umiejętnie, żb jej najbliższa rodzina nawet 
domyślić się go nie mogła? Sama odkryła pra­
wdę i wywołała skandal.

Chciała zdruzgotać aureolę Preyosta i ugo­
dziła równocześnie w swoje dobre imię. Pre­
yost zostanie tym. kim był — to jest pisa­
rzem pierwszorzędnym i czytanym, Zamiast pi­
sać feministyczne romanse, powróci dc „Pół- 
dziewic*, schowa białą i nieskalaną Fryderykę 
do szufladki, a wyjmie elegancką i przewro­
tną Maud, która zadecydowała o jego karye- 
rze. Panna Thouret stanie przed sądem, spo­
wili aosć drastyczną historyę uwiedzenia, wy­
płacze się, wyszlocha, zostanie skazana na ja­
kie 500 franków kary i pójdzie dalej wlec 
swój żywot starej panny, tylko z piętnem „mści­
wości* na czolfc. Będzie miała tę pociechę, że 
zan"ast być dla Preyosta słodk.m „wyrzutem 
sumienia* — zostanie dla niego uosobieniem 
nowoczesnej Furyi z rewolwerom w ręku. —  
A kto wie. Może na wzór Musseta i Georges 
Sand pojaw się romans na dwa pióra — no­
wa edycya „Lui et elle* i „Elle et lui“. Na­
leży czekać epilogu w formie wyroku sądu 
poprawczego lub jury. — Vederemo!

X . X .

Z dawnych lat.
Paryż, 5 kw ietnia.

[=■] P rzed  kilku  dniam i na publicznej lioytacyi 
pew ien kap itan  okręca handlow ego nabył za 5 .0 5 0  
franków  słynny zam ek Ił, wznoszący się na m alej 
skaliste j w juepce, położonej n a  aaebóJ od M arsy lii 
w odległości około 3 kilom etrów  od brzegu. D ziś 
jeszcze mnóstwo czytelników , czerpiących lek tu rę  
■ taniego żródia w ypożyczalń, przypom ni sobie przy 
tej sposobności jednę z l „j .ja rdzie j popularnycb 
postaci powieściowych, s ł ju m g o  hrabiego M onte- 
C risto, którem u Dnm<>s ojciec kazał cierpieć w pod­
ziem iach tego  zam su

D ziw na rzecz: w zam ka If  zam knięty  by ł przez 
pewien czas tajem niczy człow iek z żelazną maską, 
dom niem any n ra t L udw ika X IV ; tam  później uw ię­
ziony był M irabeau; tam  ks. F ilip , zw any „E gall- 
t ś “ o trzym ał w yrok śm ierci; tam  przez 7 0 0  la t 
szereg  nieskończony więźniów politycznych c ie rp ia ł 
Ta wolnościowe aspiracye, a le żaden z nich n ie  
rozniósł po św iecie sław y czy n iesław y tego zam ­
ku. D opiero fan tastyczny  hr. M onte-C risto, s tw o ­
rzony przez w yobraźnię sta rego  D um asa zapew nił 
murom zam ka I f  d ługo trw ałą  pamięć na  szerokim  
świecie.

Pow ieść D um asa, tego G alijczyka a ogrom ną 
przym ieszką krw i m urzyńskiej, opow iadająca losy 
aw anturn iczego  M onte-Crista, a  m ająca dziś jeszcze 
po bO la tach  liczny zastęp  czytelników , je s t  w cale 
n iezw ykłą. D um as podczas jednej ze swoich po­
dróży zw iedził zam ek If, nie m yślał jednakże  wte 
dy, że kiedyś w najpopu larn ie jsze j powieści jego 
ponure podziem ia te j feudalnej tw ierdzy  zostaną 
unieśm ierteln ione D um as pojechał da lej, a  pomysł 
do powieści dał ma n astępa jący  w ypadek, ogłoszc 
o j  w dziennikach przez policyę.

Ja k iś  nbogi człow iek znalazł dy am en t oszacowa- 
ny na  1 5 .0 0 0  franków  i złożył go w biurze poił- 
cyi. W  m yśl przepisów  polieya ogłosiła o znalez ie­
niu tak  drogocennej zguby, z tym  dodatkiem , że 
jeżeli praw y w łaściciel nie zgłosi się po sw oją 
w łasność w przepisanym  czasie, wówczas dyam en t 
stan ie  się w łasnością ubogiego znalazcy. D im as w 
gorącej w yobraźni sw ojej p rzedstaw ia ł sobie uczu 
cia b iedasa, k tó ry  żył pomiędzy n adz ie ją  otizym u 
nia m iją tk n  a  obawą, że w łaściciel zgłosi się po 
zgubiony dyam ent. To jednakże  był dla niego te ­
m at za  mało Jaskraw y, postanow ił więc napisać 
ja k ą ś  w ielką powieść na  tle  znalezionego skarbn, 
k tó ry  spoczyw ał w ukrycia.

W kró tce  po tom zdarzen ia  podczas podróży po 
W łoszech odw iedził Dnm as kró la  H ieronim a, byłego 
władcę W estfa lii, b ra ta  Napoleona I H ieronim  ua 
czas dalszej podróży pow ierzył Dumasowi swojego 
syna H ieronim a Napoleona. Obydwaj zw iedzili wy­
spy morza Śródziem nego, a na D um asie w yw arła  
ogrom ne w rażenie ska lis ta  i zupełnie p tu ta  w y­
sepka Monte C risto. T n ta j w um yśle powieśclopisa- 
rz a  francuskiego d o jrza ł p lan  nap isan ia  powieści o 
skarb ie  ukry tym , k tó ry  m iał przypuść w ndziale 
bohaterow i o n».l!udzklem m ęstw ie.

I  wtbdy s tan ą ł w pamięci D um asa zam ek If.
J am kazał przez 14 la t cierpieć i snuć p laay  n- 
cieczkl sw ojem u bohaterow i Edm nndow i D aniós, 
k tórem u um ierający  współwlęzień i p rzy jaciel, ab- 
hó F a r i a , pow ierza tajem nicę ukrytego skarbu. 
Oczywiście ów skarb  o k ry ty  był w jednej z g ro t 
na  w yspie M unte-Cristo. W  ten  sposób powstała 
owa słynna n iegdyś powieść p. t .  „ H r M onte-Orl- 
s to* , k tó ra  D nm asew i przyniosła  w ielką sław ę i 
sporo pieniędzy. G dy w K ilk a  la t po ogłoszenia tej 
powieści D um as pow tórnie zw iedzał zamek If, do 
zorca oprow adzając go po salach, k rużgankach  i

celach, pokazał ma ceię, w k tó re j siedział M onte- 
C risto, i z ca łą  pow agą i naiw ną w iarą  opow iaaał 
o cierpieniach  i cudownej ucieczce tego bohatera. 
Pow ieść s ta ła  się rzeczyw istością w nm yśle p ro s ta ­
czka.

T e raz  zam ek I f  s ta ł się w łasnością kap itan a  z 
m arynark i handlow ej. Jed en  z dzienników  parysk ich  
nczynił uw agę, że może kap itan  ów na śc ian ie , na 
k tó re j n iegaya w ięzień ja k iś  nap isa ł g ryzące iron ią  
słow a: „H otel dla m ajesta tu  ludow ego*, powiesi
te raz  snkbię „gejszy* , byłej sw ej kochanki Czy 
tak ?  Mnie się zdaje, że jeże li kto pow inien być 
w oinym  od prozy w ieka autom obilów, to m arynarz, 
obcujący ciągle z p rzy rodą i podziw iający j ą  w 
n a jp iękn ie jszych  zjaw lbksch.

K i w i t i M a . *

Kraków, 9 kwietnia.

Z wielkiego tygodnia. D zisiaj w w ielki c zw ar­
tek  przed połndniem o godzinie 10 odbyło się 
w ka ted rze  na  W aw elu  um yw anie nóg 12 ubogim 
starcom . C erem onii te j dopełnił ks biakap snfragan  
A natol Nowak. W  kościele areh ip rezb iteryalnym  
N. P . M aryi tak ie jsam ej cerem onii dopełnił po połu- 
dnin ks. in fa ła t K rzem iński.

S tarcam i tym i, na kuórych ks. bisknp Nowak d o ­
pełn ił cerem onii mycia nóg, są następu jący  pensyo- 
nary asze  „T o y .a riy s tw a  dobroczynności*: Paw eł
Chochlewski la t 77, J a n  P iotrow icz la t 74 , Józef 
M arek la t 6 5 , J a n  W ęg rzy n  la t 73, Antoni Schwel- 
del la t 68 , A ndrzej G rabik  la t  78, J a n  M atykie- 
wicz la t 72 , S tan isław  H endzlik  la t 71 , J a n  Cie- 
chom sti la t 62 , F ranciszek  W in a  la t 78 , S tan i­
sław Jblonkow ski la t 71 I W ojciech G orzkowski 
la t 77

U roczystość mycia nóg miała, bardzo poważny 
ch a rak te r, ty lko z Dowodu zarządzenia  k ap ita ły  pu ­
bliczność nie mogła nczebtniczyć w cha rak te rze  w i­
dzów w tym  akcie. Mianowicie p reshyteryum , gdzie 
się odbyw ał oorzęd, po raz  pierw szy z poiecenia 
kap ita ły  odgrodzono k ratam i od reszty  kościoła, a 
do obszernego presbyterynm  oprócz uczestników  
cerem onii dopnszuzona tylko aachow iensl wo i a 
erniuw duchownego sem inaryam . L iczne rzesze po­
bożnych, a w ich izędzie, jak  co roku, przybyłych 
do K rakow a Ś lązaków  spotkał, pow tarzam y, po raz 
pierw szy w tym  rokn niem iły zawód odgraniczenia 
ich k ra tą  od m iejsca cerem onii.

Po  św iątyniach krakow skich czynią się p rzygo­
tow ania do u rządzen ia  grobow Zbaw iciela , po k tó ­
rych pielgrzym ka pobożnych trw ać  będzie przez 
ja t ro  i poju trze

Posiedzenie rtaay miejskiej odbędzie się wb 
c z v a rte k  Jni« 15 b. m . o godzinie 5 po południa.

t  Franciszek Kroebl. D nia 8 b. ra o godzinie 
12 w południe zm arł w K iakow ie, p rzeżyw szy la t 
56, F ranc iszek  K saw ery  K roebl, em eryt, naczolnik 
w zajem nego k redy tu  T ow arzystw a w ztjem nycn  a 
bezpieczeń w K rakow ie, b. radca  m iejski, d y rek to r 
szkoły handlow ej, profesor kursów  żeńskich, p reze s  
aaw nego K asyna powBzecnncgo, oDywatel m iasta 
K rakow a, członek czynny, honorow y i w sp ierający  
rozlicznych stow aizyszeń . W  »m arłym  trac i T ow a­
rzystw o w zajem nych ubezpieczeń jednego  ze sw oich 
pierw szych filarów , gdyż ś. p. K roebl był tam  
czynnym od założeuia T ow arzystw a i p rzyczynił s ię  
nie mało do ta k  św ietnego tb g o i rozw ojn. - Jak o  
obyw atel I rad ca  miejski zm arły  doDise nasłnżył 
się m lastn i społeczeństw a p racą  gorliw ą, choć ci- 
cną. Cześć jego pam ięci!

Sprawa sprowadzenia zwłok J. Słowackiego  
n& Wawel. K om unikują nam : K rakow ski kom itet 
obyw atelski sprow adzenia zwłok Słow ackiego ro z ­
w iązał jię  przed kilku m iesiącam i, a  w jego m iej­
sce u tw orzy ł się ogólny kom itet m łodzieży akade­
mickiej. O becnie kom itet ten  ukonstytuow ał się o 
następu jącej o rgan lzacy i:

K om itet n o n  nasw ę: „A kadem icki kom itet sp ro ­
w adzenia zwłok J .  Słow ackiego na  W aw el* , a s ie ­
dzibą kom itetu  je s t  K raków . Cel w skazuje nazw a, 
a śi odkami do nlsga są z) zb ieran ie  sk ładek za 
pomocą lis t składkow ych, Dloczków, odezw itp., b) 
u iządzan ie  odczytów , koncertów , festynów  itd. K o­
m ite t dz iała  pod firm ą „C zyteln i akadem ickiej im. 
A. M ickiewicza* aż do chw ili uzyskania pozwole­
n ia  zb ieran ia  publicznych składeE. K om itet stano 
w ią: A) Kum itet głów ny, B ) K oła .

A j K om itet głów ny sk łada oię, 1) ar z a rz ą lu ,
2) zgrom adzenia rep rezen tan tów  tow arzystw  aka  
demickickich w K rakow ie. Zarząd składa się z 6 
członków: prezesa, sek re ta iza , Bkarbuika i ich za ­
stępców, je s t sta ły , uzupełnia się przez kooptacyę 
składa Bię tylko z uczniów un iw ersy te tu  Jag ie lloń  
skiego i A kadem ii sztok  pięknych w K rakow ie. — 
Pierw szy zarząd  stanow ią: S tefan  G óra (prezes), 
B ronisław  M atejko (w iceprezes), Z ygm unt Cygnaro- 
wicz (sek re tarz), T adeusz D ąorow ski (zast. sek re ­
ta rza), Ju lian  H arasch io  (skarbn ik). B rano K ozłow ­
ski (zast. skarbnika), Z arząd odbywa posiedzenia 
co tydzień, za ła tw ia  życzenia Kół, wy to n y  wa u- 
cLwały zgrom adzenia rep rezen tan tów  i p rzedkłada 
ma spraw ozdania, jako  też rachunki komisy! rew i­
zy jnej, o iaz  egeasza w yniki działalności w dzienni 
kacb krajow ych.

Zgrom adzenie rep rezen tan tów  składa się: a) z ka 
żdorazowych prezesów  lub w iceprezesów  w szystkich 
krakow skich tow arzystw , w k tórych g ropn ją  się 
akadem icy (anlw . Jag ie ll . i Akad. sz to s  pięknych), 
b) z członków zarządu. Zw yczajne zgrom adzenie 
odbyw a się bez og łaszan ia  z regn ły  każdego 2 dnia 
m iesiąca, ew en tualn ie  o ile przypada na ten  dzień 
n iedzie la  lub św ięto, w dn ia  następnym , w lokalu 
C zytelni akadem ickiej im. A. M ickiewicza o godz. 
3 po połndm a.

B) K o ł a .  T ow arzystw a akadem ickie nie krukow- 
skie, jako  też inne ciała  poza kom itetem  stojące, o 
ile zechcą działaś w spólnie z komitetem, mogą za­
w iązyw ać Koła z dowolnym sposobem działania, są 
jed n ak  obow iązane przesłać swój regulam in kom i­
tetow i głów nem a, w zam ian za co m ają praw o w y­
syłać na zgrom adzenie reprezen tan tów  sw ych dele­
gatów  z głosem doi adczym.

Przedstawienie operowe. P rzy  udziale sił a
m atorsklch odbędzie się w d rnglej połowie kw ie­
tn ia  w tea trze  miejskim na  dochód budowy domu 
dla kouserw atoryum  krakow skiego przedstaw ienie 
operowe, na  k tó re  złożą się całkow ite ak ty  z oper 
„W olny  strzelać*  W e b e ra , „T rubadu r*  VerdIego, 
„F au st*  Gounoda I „M arta*  F lo tow a.

Nowe czytelnie. Z arząd  krakow skiego T ow a­
rzystw a  Oświa<y ludow ej założył w m arcu 2 nowe 
bezpłatne czytelnie ludowe w  gm inach G rodzisko 
(pow, S trz y tó v )  i N ienadów ce (K o lbuszow a), oraz 
azupb łn ił bib! oteki w 11 daw niej założonych czy­

te ln iach  w gm iuach: Je le śn ia  (Żywiec), u o b ra  (L i­
manowa), K oslenlce (P rzem yśl), D em biin (D ąbrow a), 
Jaw o rn ik  ru sk i (D obrom il) , R ybarzow ice (B ia ła) 
3zaflary  (Nowy T a r g ) , Górki (B rzo zó w ), Chomra- 
nice (Nowy S ą c z ) , Jaw o rn ik  (M yślen ice), Łom na 
(Cieszyn). Ogółem rozesłano 6 9 3  Książek w artości 
5 1 3  koron.

Wyroki na złodziei. P rzed  krakow skim  trybu  
nałem  k a rn y m  staw a ło  dzisiaj k ilku  złodziei i w ła ­
myw aczy, k tó rzy  w ogólnej zg ia i owych groźnych 
przed paru  m iesiącam i g rasu jących  rzezim ieszków  
po K rakow ie , ta k  się boleśnie daw ali m iastu  uczuć 
W ięc  sąazono najprzód dw ójkę w yrostków , złożoną 
z A dam a Sroki i J a n a  B u rk a  k tó rzy  po udowo­
dnien iu  Im n a  dzisiejszej rozpraw ie k ilk u  k radzie­
ży z w łam aniem , skazan i zostali: Sroka na 13 m ie­
sięcy, B urek , z powodu krnąbrnego  zachow ania się 
dzisiaj w sądzie, gdyż naw ot świadkom się o d g ra ­
żał, na 2  la ta  ciężkiego w ięzienia z postem co t y ­
dzień.

W d ru g ie j rozpraw ie Leon Bigos, 17 le tn i uczeń 
ślusarsk i, rodem z K rakow a, k tó ry  popełnił k ilk a  
kradzieży  z zam kniętych m iejsc, a  w m arcu r . b. 
Hsiłował ograb ić  Eantor p. H ocnstim m a w R ynku 
głównym, czego, przypadkiem  ty lko  spłoszony, nie 
dokonał, skazany  został na  13 m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia. Oprócz tego w szyscy skazan i zostali na 
dozór policyj ny po odcierpieniu kary .

Jaworzno. B nrm istrzem  w ybrała  rada  gm inna 
p. W en d ta , BZtygara.

Wybuch gazu. Z T arnow a donoszą: W  sokola i 
tarnow sk ie j, gdzie pob iera ją  ncukę uczniow ie szkoły  
re a ln e j, k tó ryś z uczniów chciał się pohuśtać n a  
ru rze  gazow ej, k tó ra  się oderw ała. W ieczorem  s łu ­
żący „Sokoła*, otw orzyw szy gazom etr i zapaliw ­
szy św ia tło , poczuł woń gazu. M yśląc , że kuóryś 
z uczniów odkręcił k u re k , po ta rł zapałkę. W tej 
cnwili n astąp ił w ybuch gazu Szyby w d rzw iach  
w yleciały, szkło okaleczyło rękę służącego , k tó ry  
miał jednak  ty le  p rzy to m n o śc i, że ja k n a jsz y b Je j 
zam knął gazom etr. Pokaleczonego opatrzy ł lek a rz .

Przemyśl. T ow arzystw o im. T adeusza Kościuszki 
u rządza dnia 3 m aja  obchód pam iątkow y na górze 
zam kow ej. O degraną będzie sz tu k a  „K ościuszko pod 
R acław icam i* .

RzeSZÓW. W  dwóch szkołach żeńskich panu je  
tn  tak  w ielkie przepełnienie, że postanow iono do­
magać się trzec ie j szkoły. R ada szko lna  k ra j. z a ­
żądała  ju ż  bliższych szczegółów co do rzeczyw istej 
potrzeby tak ie j szkoły i zdaje  się nie ulegać ż a ­
dnej w ątpliw ości, że Bzkoła ta  zoBtanie z dniem 
1 w rześnia b. r. o tw artą . M ag istia t w ynają ł już 
po*rzeDne nbikacye przy uiiey Sandom ierskiej za  
rocznym  czynszem  2 0 0 0  Koron. B ędzie tam  m iej­
sce na 4  k lasy , dające pom ieszczenie dla 3 0 0  dzie­
w cząt, a  oprócz tego n a  kancelaryę  i m ieszkanie 
stróża.

K oncertow ał tn  z wielkiem powodzeniem sk rzy ­
pek F r. O ndrziczek.

Ze św iata .
Z Warszawy. O negdai dokonany został p ierw szy 

ak t o rganlzacyi S z k o ł y  s z t u k  p i ę k n y c h  w 
W a r s z a w i e .  N a zaproszenie jednego z głów nych 
in ieyatorów , o rdyna ta  hr. Z am oy.kiego, zgrom adziło  
się w pałacu przy n licy  S ena to rsk ie j liczne grono  
osob ze w szystkich sfe r tow arzysk ich  i społecznych 
celem zap isan ia  się na  członków inscytucyi. A lbo­
wiem szkoła ta  opierać będzie by t swój na  spb- 
oyalnem  stow arzyszen iu  członków, pragnących ją  
u trzym yw ać. W  danej chw ili potrzeba było: 1) że­
by się znaleźli członkowie, i 2) żeby w ybrali z po­
śród siebie naczelną w ładzę ad m in is tracy jną  szkoły, 
t .  j. kom itet opiekuńczy

Obu tym  potrzebom  stało  się zadość. N a posie­
dzenia zapisało się na członków stow arzyszen ia  
szkoły sz tuk  pięknych przeszło 80  oeóo , E tóre za­
deklarow ały  na przeciąg la t 5 sk ładek  na sumę 
trzydziestu  k ilku  tysięcy  ia b li.  Członkowie ci w y ­
brali z pośród siebie 8  członków kom iteta opie­
kuńczego  a m ianowicie obrani zostali pp. h r. Z a ­
m oyski, hr. K rasiń sk i, d r T eodor D an in . h r. Józef 
P o to c k i, Józef W e y sse n b o f, W ładysław  M arconi, 
K azim ierz ODręDowlcz i Jak ó b  G lass.

K om itet opiekuńczy zajm ie się te raz  w łaściw em i 
czynnościam i organizacyjnem i, m ając to na widokn, 
ażeby now a lnaty tucya  zaczęła  być czynną w j e ­
sieni b. r .
k% W  F ilharm onii odbył się we w torek k o n c e r t  
r e l i g i j n y ,  w którym  w ykonano 2 utw ory ks. 
GrnDeckiego z P łocka K s G rnbecki w ystąp ił po 
raz pierw szy ń, la  Perosi, w ięc W cha rak te rze  kom ­
pozytora i k apelm istrza.

D zienniki og łaszają  odezwy z w ezw aniem  d o 
s k ł a d e k  n a  r z e c i .  p o w o d z i a n  n iziny sto 
pnickiej.

„G azeta  Losowań* donosi, że akcy jne T ow arzy­
stwo rosy jsko-belg ijsk le  w W arszaw ie  w kró tce za 
p rzesta je  Łarych operacyj przem ysłow ych. K ap ita ł 
zakładow y akcy jny  tw orzy  około m iliona fran k ó w , 
gdy tym czasem  dłngi T ow arzystw a w ynoszą z gó­
rą  2 m iliony franEów.

W arszaw skie T ow arzystw o lekarsk ie  delegow ało 
Ua kongres m edyczny do M adrytu  d ra  P aw ińsk lego  
i d ra  K urtza.

Kurczenie Ojczyzny. Tak donoszą pism a n ie ­
m ieckie, kom lsya kolonizacyjna knp iła  część L ew ic, 
m ajątku  pana E azy-R adlic , w powiecie m iędzyrze­
ckim. O bszar zakupiony obejm uje przeozło jrSGó 
mórg. 1

Nie wolno ienić się z Polkami! „H annorer-
scher C ourrisr* , o rgan  półurzędowy, donosi, że w ie­
lu niemieckich urzędników  w Opol&aiem, Którzy 
mają żony Polki, przesiedlonych zostan ie  najpóżilie j 
ds 1 lipce b. r. do W estfa lii 1 P row incyj N adreń- 
skich.

W sprawie awansów nauczycieli szkół śre­
dnich uchw alił zjazd niem ieckich w W iedniu  p rzed ­

łożyć rządow i następu jący  podział ran g : k rajow i 
inspektorow ie —  V k i-ca  ran g i; d y re s t orow ie szkól 
średnich V I; rzeczyw iści nauczyciele —  IX ; po dzie­
sięciu la tach  służby V III; po dw udziestu latach 
służby V II; p rzy  nadzw yczajnycu zasługacu VI Kla­
sa rangi.

Z armii, z  W iedn ia  donoszą W kołach wojsko­
wych w iele mówią o m ających nastąp ić  zm ianach 
na  najw yższycn  stanow iskach  arm ii. M iędzy innem i 
tw ierdzą, że k t. Ludw ik W ind ischgraetz , g en e ra ln y  
inspek to r arm ii, k tó ry  ukończył ju ż  50  la t służby , 
ma ustąpić, a  m iejsce jego  zająć ma g en era ł G aił 
gotzy, kom endant 10 korpusu arm ii w P rzem yśla . 
Ponow nie o trzym uje  się rów nież pogłoska o M i­
śkiem  ustąp ien ia  m in is tra  obrony k rajow ej W el- 
s s r s h e in u a , którego m iejsce zająć ma g e n e ra ł 
Scbónaich, kom endant 9  korpusu w Josefstadzie . 

„W ie n e r Ztg* ogłasza przen iesien ie  w s ta ły  s tau

spoczynku zastęp cy  naczelnego  kom endanta odi. y  
kraj. M aurycego Schm idta.

Zdrojowiska. M inisterstw o ro ln ic tw a dało o d ­
mowną odpowiedź jeduem u z zagranicznych tow a­
rzy stw  akcyjnych , k tóre  złożyło ofertę  na  w y­
dzierżaw ienie w szystk ich  zdrojow isk  w państw ie 
rosyjskiem .

Nie palili się do niegc. C esarz W ilhelm  je s t  
ju ż  w B erlin ie , dokąd p rzybył po pow rocie z D a­
nii. D ow iadujem y się, że sto lica  D anii, K o p e n h a g a , 
nie m iała zgołr w yglądu  św iątecznego: ty lko na  
gm achach rządow ych pow iew ały chorągw ie, z p ry ­
w atnych zaś gmachów ty lko  hotele 1 to w iększe, 
pow yw ieszały chorągw ie. Publiczność zachow yw ała 
się zupełuie spokojnie, ule okaaując zapała  ani z a ­
ciekaw ienia. Gdy m ouarchow ie z portu  jecha li p j-  
wozem do zam ka królew skiego, nie było wcale o- 
krzykćw , a wpół godziny po przejeżdzle, gdy pu­
bliczność, z re sz tą  bardzo nieliczna, się rozeszła, 
m iasto p rzybra ło  zw yczajną postać i n ik tby  nio 
pow iedział, że coś nadzw yczajnego zaszło w Ko 
penhadze.

Wystawa środków naukowych dla szkół śre­
dnich w W iedn ia  cieszy się ogólnem z a in te re so ­
waniem n iety lko  w kołach fachow ych, ale taki.e 
pośród publiczności. D aial geograflczay , za jm u jący  
całą ga leryę  na  pierw szem  p ię trze  Muzeom dla 
sz tuk i 1 przem ysłu , w ypadł im pouująjąco. D zia ł d la  
psychologii dośw iadczalnej liczy ty lko 67  nam  drów , 
a le  stoi na w yżynie naukow ej. T a  ap a ra ty  Bą w 
ciągłym  rucnu  1 d a ją  naukę poglądow ą, podobnie 
ja k  w dziale dla fizyki D zia ł dla filologii bard zo  
jed t zajm ująey, podobnie ja k  dział dla h isD ry i n a ­
tu ra ln e j i m atem atyki. Środki d 'a  nauki re iig ii 
m ieszczą się w osobnym oddziale.

Pod prądem elektrycznym. N a jednem  z osta 
tn ioh  posiedzeń w iedeńskiego T ow arzystw a lekar- 
BKiego, pew ien leaa rz  dem onstrow ał paeyenta, przez 
którego ciało przechodził w ciągu 5 m inut prąd 
e lek tryczny  o 6 .5 0 0  w olt i n ie zabił go. P acy en t 
ów, m onter z zaw o d u , dotkuął się przez n ieostro ­
żność lew ą ręk ą  d rn tn  elektrycznego  , skutkiem  
czego pow stała na  dłoni w lel!:a r a n a , a  na  nodze 
m n ie jsaa . Św iadkow ie naoczni opow iadali, że z nóg 
i rą k  m ontera buchnęły płom ienie; podeszwa lew e­
go b u ta  była zupełnie p rzedziuraw iona, a w d w ó Ji 
m iejscach pokry ta  sadzam i. N ieszczęśliw y człow iek 
w isiał na  drucie przez całe 5 m inut, a  przez ten  
czas ciało jego  przeb iegał prąd  , k tó ry , oprócz ran  
o w y c h , m e spowodował żadnych innych obrażeń. 
R zecz is to tn ie  n iepo jęta  , gdyż przy  w ykonyw ania 
wyroków śmierć? w A m eryce, używ anym  był prąd 
o sile  1 .5 0 0  w olt. N aw iązując do tego w ypadku, 
doktor ów zaprzeczał p rzypuszczen iu , że powodem 
śm ierci podczas w ypadków  z e lek try czn o śc ią , je s t 
sparaliżow anie drog oddecnow jch , ja k  pow szechnie 
m niem ają. N a prepara tach  m ikroskopow ych u s tro ju  
nerw ow ego lu d z i , k ió rzy  zm arli od uderzen ia  p io ­
ru n u  n. p . , doktor stw ierdził obrażenia  centrów  
mózgowych, zniszczenie tkanek  i p rzekrw ien ie  w łó­
kien.

Lunatyk. W  szw ajcarsk ie j miejscowości kąp ie lo ­
wej B aden (A argau) kąpielow y z&kladu leczniczego 
K eller w drapał się w napadzie som namoulizm u na 
dach zak in lu  i szedł po nim w zdłuż rynuy . Nagle, 
przebudzony w idocznie, k rzyknął przeraźliw ie, za - 
chwiaf się i ru n ą i w głębię. Upadłszy ua bruk, z a ­
bił się na miejscu

Odkrycie arcniologiczne. Z Rzymu nadeszła 
wiadomość, że na  M onte Lozzo pod E ste  odkopano 
resz tk i jp rss ta reg o  m iasta z czasów p rzedh isto ry ­
cznych. O gniska - chat są jeszcze zachow ane. A r ­
cheologow ie p rzy p isu ją  tem u odkryciu w ie liie  z n a ­
czenie.

Wywóz dzieł sztuki. Zuany archeolog wioski, 
B arnabel, b. dy rek to r g enera lny  sz tnk  pięknych, 
nzalaf się w rozm owie z pewnym  dziennikarzem  
zagranicznym  na wywóz dzieł sz tuk i z W łoch do 
A m eryki. B arnabo! je s t  deputow anym  i jako  tak i 
K ieruje aKcyą p arlam en tarną , sk ie ro w arą  przeciw  
tem u rabow an iu  ojczyzny. Z lan iem  jego sp raw a ta  
m a w ielką doniosłość d la  całej cyw ilizow anej E u ­
ropy. Ameryka, a raczej S tany  zjednoczone, p rze ­
stały do W łoch olbrzym ie sum y by Dez w zględu 
na  ceny, skupow ać w szystk ie  skaruy  sztuk i, ja k ie  
ty lko  nabyć Bię dadzą. D w aj p rz e d s ta w ic ie l am e­
rykańscy . z k tórych jeden  je s t uczonym niem ie­
ckim, a d rug i h r a d ą  włoskim , rozporządzają  np. 
kap ita łem  2 0  m ilionów, n s  ten  cel przeznaczonym . 
N ajbardz ie j iądanem i są  sarkofag i, albowiem  ka- 
Zdy bogaly  A m erykanin  p ragn ie  te raz  przyozdobić 
salou swój sarkofagiem , lub ta k i zaD ytek s ta ro ży ­
tn y  zużytkow ać na —  kom inek. Z pałaców  wło­
skich zn ik a ją  kolejno n a jp ięk n ie jsze  posągi. Co noc 
niem al p rzeciągają  przez K am panię w ozy, nałado­
w ane kolum nam i kap ite lam i itp . ozdoDaml, k tó re  
w ędru ją  do m agazynów  Landlurzy am erykańskich  
w Rzym ie Podobno nadeszłe od jeduega z tych 
zam orskich mecenasów  sz tuk i zapytan ie , czy Co- 
losseum nie je s t  do sp rzedania  za bajeczną sum ę? 
T ak  aw. „edykt P acca* , u tru d n ia jący  wywóz dzieł 
sztuki, zostat zniesiony i z 12 czerw ca wchodzi 
w życie nowe p^zwo, k tóre  dozwoli prow adzić ten 
rąb an ek  bez żadnych ograniczeń. P. B arnabel, wraz 
ze stronnictw em  swoim, usiłu je  przeprow adzić w 
Izb ie  inny  p ro jek t, k tó ryby  tom u zapobiegł.

Uwięzienie anarchisty w  L ngdunie u w ię z i  
polieya anarch isty  C eru tti’ego, k tó ry  przed dwoma 
la ty  przy  pomocy kilku to w arz jszy  usiłow ał uw ol­
nić z więzieiNa l i „ c h e n i ’ego, m ordercę cesarzow ej 
E lżbiety. C eru tti został p rzyaresztow any w chw ili, 
gdy chciał popełnić kradzież.

Handlarze żywym towarem. W  P aryżu  s tanę
ła  przed sądem banda hand larzy  żywym tow arem , 
zorganizuwaD a najform aiaiej jako  spółka handlow a. 
N a czele je j s ta l n ie jak i Jłigal, w łaściciel b row aru 
w Bois de Ooiombes pod Paryżem , należący do n a j ­
w ybitn iejszych obyw ateli tam tejszych  1 ta rd zo  po­
pularny. G łów ny jego pomocnik, n ie jak i D um artie r , 
od g ry w rł rolę uw odziciela i zapędzał dziew częta W 
sieci handlarzy . N a w strętnym  tym  procederze z a ­
rab ia ł tyle, że u trzym yw ał sta jn ię  w yścigow ą, l i ­
czącą l ( j  koni pełnej krw i. T rzec 'ą  w te j spóioe, 
a  zarazem  n a jw strę tn ie jszą  osobistością, była n ie ­
ja k a  B retonuw a, siwow łosa ju ż  kobieta, m ająca 
wszelkie pozory pow ażnej m atrony. Specyainością 
wiedźmy te j było odw iedzanie szp itali parysk ich  I 
poBzakiwaaie tam  dziew cząt sam otnych, odbyw ają­
cych karacyę. W obec d zlew crąt tak ich  B retonow a 
odgryw ała ro lę osoby dobroczynnej i tk liw ej, opie­
kow ała się niem i czule i obiecyw ała im zajęcie po 
w yjścia ze szpitala. Gdy dziew częta, zwabione ob ie­
tnicam i, udaw ały  się do niej, w padały tam  w ręce 
hand la rzy  Zm uszano je  n ie ra i poa g r s ż ją  zabicia 
do n ierządu. B anda m iała stosunki „handlow e* z 
Londynem , Nowym Jorkiem , Buenob A yres, C ara- 
casem i P re to ry ą . Za dziew czę niepełnoletn ie p ła ­
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cono je j s ta łą  cenę 3 1 2 5  fr. R lgal, oprócz brow a­
ra  i pałacu w Bois de Colombes, kupił niedaw no 
w spaniały hotel w jednem  s m iast portow ych Ho- 
landyi. Sąd saaza ł R iga la  na  rok, a  D nm ortiera  i 
B re tonow ą na  dw a la ta  w ięzienia.

Przeciw alkonoiowl. G enera ł V I korpusu arm ii 
n iem ieckiej, książę Sasko M einingeński, w ydał roz­
kaz  przeciw  nadm iernem u używ ania alkohola w 
w ojsku. P rze łożen i częściej w inni żołnierzom z w ra ­
cać uw agę na  zgubne sku tk i odurzan ia  się gorące - 
mi napojam i, co pociąga zu sobą n iety lko  ostre  
k a ry , ale, co w rżn iejsze, .czyni ich niezdolnym i do 
w ykonyw ania obowiązków służby, z a tru w a  o rga­
nizm , szkodzi zdrow ia i osłabia zaolność pracy fi­
zycznej i um ysłow ej. Chociaż pow yższe rozporzą­
dzenie —  pisze g en era ł —  nie skłoni żołnierzy 
do zupełnego w yrzeczenia się w ódki, w szakże p rzy ­
czynić się może do ogran iczen ia  licznych w ykro­
czeń i kar, k tórych od 1 październ ika 1900  na li­
czono w V I korpusie 3& sądow ych i 1 6 7 2  dyscy­
plinarnych

Ltnograficzna słowiańska wystawa w Pe­
tersburgu. N a w ystaw ie kostyum ów  otrzym ali n a ­
grody : P raw o  do m edalu złotego: o rgan iza to r o d ­
działu polskiego A. hr. K rasiń sk i; dyplom honoro­
wy w polskim oddziale h istorycznym : W ydżga. G lo­
ger, o rdynacya hr. Zam oyskich, Kolaóiński, K. h r . 
Potocki, A h r. K rasińsk i, S tan  R usiecki, S trza te- 
cki i Soubise-B isier; złoty m edal w oddziale e tn o ­
graficznym : w arszaw skie  M uzeum przem ysłu i rol- 
n ic tw -

Obowiązkf wkce-kanclerza. U czony niem iecki 
H elm noltz  w r. 18 8 6  zosta ł m ianow any w lce-kan  
clerzem  orderu „pour Ie m órite11. O trzym aw szy tę  
nom iiiacyę, udał s ię  do k .u d e r z a  orderu, M enzla, 
pytając, jak ie  to w kłada na n iego  ODOwlązki.

—  Mogę panu to  ty lko powiedzieć —  odparł 
ten  —  co swego czasu usłyszałem  od R ankego : 
„ Jak o  w icekanclerz nie masz p a r  nic innego do 
roboty, ja a  ty lko  czekać, aż ja  um rę, a w te d y .. 
zostać kanclerzem*1.

Mianowania. M inister kolei żelaznych zamianował B ni 
szego inspektora radcę cesarskiego Stanisława R ybi­
ckiemu, dotychczasowego naczelnika inspektoratu a/4  
dla techniczno-bndo w niczego nadzoru dróg żalaznych  
dia okręgów dyrekcyj: olom unie-kiej, arak-w skiej, lwow­
skiej i stanisław owskiej, dalsj dla kolei prywatnych: 
północnej, ostrawsko-frydlandzkiej i kotzycko-bognmiń- 
skiej, tudzież kolei lokalnych i połączeń granicznych  
leżących w okręgach tych dyickoyj); dotychczasowego 
zał naczelnika inspektoratu B ,3 starszego inspektora 
Jarosława M ichałowskiego naczelnikiem  inspektoratu  
A/3 ^dla agend specyalnych techniczno-bndowniczych  
dotyczących bndowy mostów, budowli wodnych, elektro­
techniki i t. d.).

Składki. Ka gimnazynm polskie w  Cieszynie złożyli: 
Czytelnia urzędnicza w W adowicach ze składki 110 K, 
Towarzystwo oszczędności i pożyczek w O święcim ie 
100 K. Razem dotąd 3714 K 80 h i 10 fen.

D la Tow. „Szkoły Indowej1* złożyli pracujący w dru­
karni W . L. Anczyca 10 K.

Kweste przy Grobie Cbiystusa rt kościelb księży  Pi - 
jarów przyjęły następująco Panie:

W  W i e  k i  P i ą t e k  Od godziny 9 — 10 Leontyna  
Fronozowa, 10— 11 Tadwigo Sedzimirowa, 11— 12 Mr- 
rya W olińska i E lla  Spalkn, 1 2 —1 A. Jahnowa i re­
jen tów - A K lem ensiew iczow i, 1—2 Teofila Trzcińska 
V—3 doktorowa Marya Schneidrowa, 3—4 H elena Mał­
kowska, 4 —5 K ajetanowa K ułakowska, 6— 6 Ludwika 
W olska, 6 —7 Anna Podlacha i Marya Siedlecka.

W  W i e l k ą  S o b o t ę :  Od godziny 9— 10 Leontyna 
Fronczowa, 10 —11 doktorowa Marya Scnneidrowa, 11— 
12 Marya Berootowa, 12— i Ludwika W olska, 1—2 Teo­
fila  Trzcińska, 2 —3 Marya W olińska i E lla  Spaise, 3 — 
4 A. K lem ensiewiczowa, 4 —5 K ajetanowa Kułakowska 
i Marya Rutkowska, 5 —6 Anna Janncw a i Auna Pod­
lacha.

ReDeriuar Teatru miejskiego.
W niedzielę: „S6H nocy le tn ie j ' Szekspira.
W  poniedziałek po południu: „ fr fjk a  hu ltajska1* Ne- 

stroya; wieczór- „Kościuszko pod Racławicam i'1.
W e wtorek: „Dzwon zatopiony11 Hauptnunnna 
W e środę: „Bohaterka rewolucyi1* Heryiengo (popu­

larne).

Z kalendarza. W piątek 10 kw ietnia: E zechiela j t .  
i  Makarego; w soootę U  łw ietn ia : Leona W . pap. w. 
d. k., w niedzielę 12 kwietnia: W ielkanoo, Zm artwych­
w stanie P.; Juliusza.

Wschód słońca 10 kw ietnia o godzlulc 5 uiirut 02 , 
zachód o godzinie 6 m inut 22; długość dn a godzin 13 
minut 20.

2 kr.kowskleye obserwatoryum Dnia 8-,ro kwietnia  
pochmurnie; termometr doszedł od 5 5 do 8 ’2 C.

Barometr szedł w górę
Dnia 9 kw ietnia o godzinie 7 stan barometru 735 1  

mm., term metru f  5-0 L.
W iatr wschodni.

Gabryeiski (Krzvsztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  zfr.

Konkurs na autoliiografie.
D yrekcya T ow arzystw a przyjació ł sztuk pięknych 

w K rakow ie o g łasza  KonKurs na a itystyczD ą  li to ­
g ra fię  z zam iarem  nżycia je j n a  prem ię dla człon 
ków T ow arzystw a za r. 1 9 0 4  pod następującem l 
w arunkam i:

1) U dział w konkursie mogą brać jedyn ie  polscy 
artyści m alarze.

2) U tw ory sta jące  do Konkursu pow inny być 
dziełam i tego rodzaju , aby . m ogły wzDudzić za in te ­
resow anie w kołach członków Tow  przy j sa tuk  
pięknych.

3) U tw ory szkicowe lub o charak te rze  stndyów  
a nie kom pojyeyj będą uznane z góry  za nieodpo- 
w iadające w arank  om konkursu .

4 ) W y m ia ” nadsyłanych prac ma wynosić 4 5 x 6 0  
cen ti metrów.

5) P ro jek t m a być w ykonanym  tak, ażeby z 
w szclkiem i szczegółam i technik i nadaw a) się ściśle 
do w ykonania go sposobem litograficznym ; w inien 
być zatem  zrobiony węglem, Kredką, pasteiem  lub 
akw arelą.

6) Za dw a najlep iej zam ierzonem u celowi odpo­
w iadające u tw ory , w ypłaci dyrekcya Tow. p rzy j, 
sztuk pięknych w K rakow ie dwie rów ne nagrody 
po 6 0 0  koron, zastrzega jąc  sobie zarów no praw o 
reprodukow ania jednej z prac nagrodzonych na p re ­
mię dla członków T ow arzystw a, ja k  i praw o nie 
użycia  żadnej z nich w tym  cela. W pierw szym  
przypadku musi au to r p racy  w ybranej wykonać ją  
w łasnoręcznie bez żadnych zm ian, taK co do for­
m atu ja k  i kompozycyi na  kam ieniach lito g rafi­
cznych. Za ten  pow tórny rysunek , a nadto  k ie ro ­
wnictwo i nadzór w czasie d ru au  rep rodukcy j, o- 
„rzym a au to r ty tu łem  w ynagrodzenia 8 0 0  koron.

7) P race  nagrodzone s ta ją  się w łasnością T ow a­
rzystw a. N a w ypadek odsprzedaży  pracy nagrodzo­
nej uzyskana nadw yżka ponad 6 0 0  koron w ypła­
cona zostanie nutorow l.

8 ) T erm in nadsy łan ia  prac upływ a z dniem 1 
czerw ca b. r. o godz 1 2  w południe.

9) P race  w inny byc opatrzone godłem ; w za ­
m kniętych kopertach , zaopatizonych w to samo go­
dło, należy podać w yraźnie  nazwisko i adres a u ­
tora . K operty prac nagrodzonych będą o tw arte  za ­
raz celem ogłoszenia nazw isk au to rów ; zaś dołączone 
do prac odznaczonych zaszczytną w zm iauką jedynie 
za zezwoleniem  autorów , k tó re  to pozw oleuie w inien 
au to r po ogłoszeniu w yniku k onku isu  niezw łocznie 
nadesłać.

10) Ze w szystkich prac konkursow ych u rządzo­
ną  bęazie w salach T ow arzystw a  przy jació ł bztak 
pięknych w ystaw a, która trw ać  bęazie 3 tygodnie.

11) Po  ukończeniu w ystaw y  antorow ie prac nie- 
nagrodzonych w inni odebrać je  n a jd a le j do 14 dni; 
inaczej bowiem, celem odesłan ia  im prac na  ich 
koszt pod w skazanym  adresem , zarząd  w ystaw y 
zm uszony będzie uchylić incognito  i koperty  otw o­
rzyć. - —

1 2 ) O przyznaniu  nagród decyduje jedyn ie  dy­
rekcya Tow. przy jació ł sz lak  pięknych w K ra ­
kowie.

f i a i r a c i w  naukowe, l i t e r a c k ie . a rtis ty rzn e .
— Biblioteka polska w Paryżu. O dw ie lub

trzy  m inuty drogi od słynnego „ Ja rd in  des P ian - 
te s “ , czyli paryskiego ogrodu botanicznego, wznosi 
się nad brzegiem  Sekw any k ilkupiętrow a kam ieni­
ca, nosząca nad bram ą czarną  tablicę z napisem : 
„B ibiiotheque polonaise11. N apis można odczytać do­
piero z bliska, li te ry  bowiem nie odbija ją  wcale 
od tła .

la s ty tu c y a  to czcigodna i w dziejach polskiej 
nmjBłowości dobrze zapisana. Założono ją  po roku 
1 831 , a  z jakim  w ysiłkiem  tru d u  i woli! E m igia- 
cya 1 k ra j sk łada ły  groas wdowi na je j u fundow a­
nie, trudności zaś po tem u były nieskończenie li­
czne. W  pierwszym  rzędzie zasługę doprow adzenia 
je j do sku tku  należy przypisać T ow arzystw a histo­
ryczno-literackiem u w P ary ża . S łynna ta  o rganiza- 
cya em ig iacy jua, k tó re j p ierw szym  prezesem  był 
Adam M ickiewicz i k tó ra  w zakresie  badan ia  dzie­
jów ojczystych zap isała  się n ieza tartem  i zgłoskami, 
dopiąwszy nareszcie celu, otoczyła sw ą opieką bi­
bliotekę, liczącą do 10 0  000 tomów drukow anych i 
praw dziw e bogactwo rękopiśm ienne, tudzież posia­
dającą na w łasność Kamienicę, gdzie znajdu je  się 
je j lckal.

N iestety ja k  w szystk ie insty tucye em ig iaey i i to 
Tow arzystw o przeżyło się. P rzed  k ilz an as tu  la ty  
rozw iązało się, a  biblio ekęi przekazało A kademii 
k rakow sk ie j. O dtąd b ib lio teka nosi nazw ę „P ary - 
akiej S tacy i naukow ej A kadem ii k rakow sk ie j11.

Zm iana ta  w yszła je j na dobre, bo w ostatn ich  
czasach is tn ien ia  T ow arzystw a bm liotekarz je j ś. p. 
W iśniew ski zapuścił ją  niewym ownie. Nie sposób 
było znaleźć w niej cokolwiek. R ękopisy leża ły  na 
Kupach, książki taksam o. Dziś jeszcze, w ty le  la t 
po p rzejściu  binlloteki w inne ręce, meKióre saie 
biblioteczne zn a jd u ją  się w opisanym  powyżej s ta ­
nie. Powoli jednak  odbył się zw ro t ka  lepszemu. 
P rz y s ła n i kolejno przez AKademię pp. K orzeniow ­
ski i G órski, tudzież ad ju n k t ich ś. p. Suzin, za- 
p ro w aiz ili sporo ładu w kuążkacn  1 rękopisach. 
N astępca ich obecny p. W ładysław  M ickiewicz, tu -  
azież jego ad ju n k t p. W . Strzem bosz, K ontynuują 
z w ytrw ałością  rozpoczętą przez poprzedoikó w p ra ­
cę. (Jenną nowość stanow i urządzona przez p. W ła­
dysław a M ickiewicza sa la  MIcaiewiczowsKa. Ma ona 
zaw ierać d rnk i i m ateryały , odnoszące się w yłą­
cznie do wielkiego tw órcy „ P a n a  T ad eu sza11. U rzą­
dzanie sali jes t w pełnym trakcie .

Z ogłoszonego przez zarząd b ib lio teki sp raw o­
zd an ia  za  rok 1 9 0 2  w ynika , że w roku ubiegłym  
ru ch  czytelników  ożyw ił się znacznie. L iczba osób 
k tó re  czy ta ły  na m iejscu, w zrosła z 5 2 6  w 1901  
r. do 1 .009  w 19 0 2  roku. L iczba ooób, b iorących 
książKi do domn, u leg ła  nieznacznem u zm niejszeniu 
(z 2 9 3  na  2 5 2 ) z powodu pew nego . ograniczenia 
w ypożyczania książek do domu. Do inw en tarza  bi 
blioteezaego przybyło w zeszłym  roka 6 3 9  dzieł 
(86  zakupionych, re sz ta  dary). Na opraw ę książek  
wydano 2 7 2  franków  50  centimow. W dochodach 
bibliotecznych zajm uje jedno z na jpoczy tn ie jszych  
m iejsc bezim ienny dar, złożony na  ręce p. W łady  
sław a M ickiewicza w ilości 30 0  franKów.

Z robót publicystycznych, oprócz porządkow ania 
ich (powolnego n ieste ty  d la braku personaln) wy 
różnić należy zakładanie  katalogu  nakładow ego w e­
dług dziesiętnego system u. Zbliża się także  ku  
końcowi kata log  autografów  i ręuopisów.

—  Nowe pismo chorwackie zacznie w ycho­
dzić w fcierajewie pod nazw ą „S ara jew sk i G lasn ik " . 
będzie  to półtygodniK, m ający szerzyć ideę n a ro ­
dową, słow iańską wzajem ność i budz.ć wśród ludu  
zajęcie się w iększe spraw am i gospudarskiem i, spo- 
łecznem i i kuiturnem i. Pism o będzie zarazem  orę­
żem  przeciw  gernun izacy jnym  prądom obu sarajew - 
sk ieb  dzienników  niem ieckich: „B oschnische P o s t“ 
i „S a ra jew er N achrich ten11. T e ostatn ie  odznaczają 
się naw et barw ą czysto p rn ską  Zam iarem  w yda­
w nictw a je s t j a -  najprędzej zam ienić pismo w dzien­
nik, by cel ła tw ie j osiągnąć.

—  Nowe książki:
„ L i s t y  i k o r e s p o n d o n e y a  J ó z e f a  B o ­

g d a n a  Z a l e t  k i e g o ,  tom IV , w ydane przez 
Dyonizego Zaleskiego. K raków , 19U 3. N akład  G e­
bethnera i Sp.

J ó z e f  R ą c z k o w s k i :  „ W  blaskach młodo­
śc i1*, poezye, z w inietą ty tu ło w ą  S tan 's ław a  W y ­
spiańskiego, K raków , 1 9 03 . N akładnm  G ebethnera 
i Sp.

Dział ekonomiczny.
ł^ rO W izoryum  k ra jo w e . Do W ydzia łu  k ra jow e­

go we Lw ow ie nadeszło pozw olenie cesarskie, aże 
by w m yśl uchw ały  W ydzia łu  krajow ego na po­
krycie potrzeb k ra jow ych  pobierano prow izorycznie 
dodatki k rajow e także  w m iesiącu kw ietn iu  b. r., 
w edług w ym iaru ustanow ionego na r. 1902  i pod 
w arunkam i unorm owanem i najw yższem  postanow ie­
niem z d n ia  1 lipcf 1 898 . P rezydynm  nam ieseni 
ctw a zarządziło  rów nocześnie ogłoszenie tego naj- 
WTŻszego pobtanow ienia w dziennika ustaw  I ro z ­
porządzeń krajow ych .

Subwencye drogowe. W ydzia ł k ra jow y  udzie­
lił na re k o n s tru k c ję  dróg pow iatow ych i gm innych  
bezzw rotnych zasiłków  następu jącym  Radom pow ia­

towym: W  Bochni na drogę W iśnicz-K obyle 1500  
koron; w B ohorodczanach na  drogę Dźwiniac».-So- 
ło tw ina 5 0 0 0 ; w B rodach na  drogę B rody-L es-niów  
6 0 0 0 ; w C ieszanow ie n a  drogę Oleszyce-Cewków 
1 4 0 7 ; w D ronobyczu na  drogę H ubicze-D rohobycz 
7 6 5 0 ; na  drogę H nkieze-S ihodniea 3 9 8 ; w J a r o ­
sław iu na drogę Ja ro sław -H uciska  2 0 0 0 ; na arogę 
S ieniaw a-M ajdau 7 0 2 0 ; w Kam ionce S trnm iłow ej 
na drogę L iske-S treptów  4 3 7 8 ; w K rakow ie  na 
drogę w P rąd n ik u  Czerw onym  1 0 0 0 ; w L isku  na 
drogę L utow ska-O isna 4 7 5 2 ; w N iska  na drogę 
M ajdan S tary-R ozw adów  3 0 0 0 : w Nowym Sączu 
na  drogę Chełm iec-N aszow ice 8 0 0 0 ; w Nowym T a r 
gu na  budowę ścieków i K rawężników  w Z akopa­
nem 3 0 0 0 , na o trzym anie dróg w pow iecie  1 7 9 6 ; 
w Podhajcaeh na  budowę dróg 1 2 .8 3 0 ; w P rzem y­
ślu na  drogę Stroniow ice-M edyka 3 0 0 0 ; w W ie ­
liczce na  drogę W is ła  D rnchocka 1 7 6 6 ; w Z a le ­
szczykach na drogę Lisow ce T łu ste  1 2 3 2 ; w T re m ­
bowli n a  d iogę Sem enów -Buczacz 5 0 0 0 ; w Z bara  
żu na budowę aróg w powiecie 4 7 1 9 ;  w Sokalu  
na  budowę dróg w powiecie 4 8 2 0  Koron.

Wiedeń, 9 kw ietnia. Pszenica na wiosnę 7’74 do 7'75. 
Pszenica na m aj-czerwiec — .— do — •— . Pszenica na 
jesień —‘— do —•—. Zyto na wiosnę 6.97 do 6 99. Zy 
to na m aj-czerwiec -•— do —•—. Zyto na jes:eń — •— 
lo —'— . Knknrydza nu m aj-czerwieo — ■— do — •—. 

Kukurydza na czerwiec lipiec — ■— do — . Kukury­
dza na lipiec-sierpień —•— do — ■—. Owies na wiosnę
6‘82 do 6'33. Owies na m&j czerwiec —*— d o  .

U posobienie sil_e; pogoda piękna.
Budapeszt, 9 kw ietnia. Pszenica na kwiecień 7'67 do 

7 68. Pszenica na maj 7'56 do 757.  Pszenica r a  paź­
dziernik 7'47 do 7 48. Zyto na kw iecień 6‘67 do 6 68. 
Zyto na październik 6 44 do 6' 15. Owies na kwiecień  
6 08 do 6 09. Owies na październik —■ — do —•—. K u­
kurydza na maj 6 09 do 6 1 0 . Kukurydza na lipiec  
6 1 5  do 6' 16. Rzepak na sierpień 12.20 do 12 30

Oferty mierne, chęć kupr u ograniczona, usposobienie 
przyjemniejsze; deszcz.

K ronika lw owska.
L w ó w ,  9 kw ietn ia.

Koncert kompozytorski M ieczysław a K arłow i­
cza odbył się onegdaj w F ilharm onii. R ecenzenci 
lwowscy w ita ją  w młodym kom pozytorze ta len t 
p ierw szorzędny . Mimo 27  la t w ieku, żadnej g a łę z i 
tw órczości m uzycznej n ie  zoBtawił K arłow icz n ie ­
tk n ię te j. N a koncercie poznano bardzo piękne p ie ­
śni do słów T etm aje ra , A snyka, K onopnickiej (w y ­
konane bardzo m iernie przez jeduę ze śpiew aczek) , 
dw a ustępy orkiestrow e m uzyki do d ram atu  No­
w ińskiego „B ia ła  g i lą b k a “ , część sonaty  fo rtep ia ­
nowej (w ykonał p. M elcer), „R om ans1* z koncertu  
skrzypcow ego (w ykonał p. Elami, a  ostatecznie Sym ­
fonię E-m ol „Odrodzenie**. K arłow icza przyjm ow ano 
ow acyjn ie .

Wiadomości osobiste. K s. P  e r  o s i przyoył 
w czo ra j do L w o w a i zam ieszkał w pałacu  a rcy b i­
skupim  w gośMnie u arcyb iskupa B yczew sk iego .

B aw i we Lw ow ie dr F ranc iszek  O nłapow ski, ra d  
ca zdrow ia, zasłużony lekarz  i Poznańsk iego .

Publiczności lwowskiej bardzo ładne  św iad e ­
ctwo daje  korespondent „K n ry e ra  Warszawskiego** : 
„ Ja k a ś  po trzeba  k sz ta łcen ia  się, postępow ania n a ­
przód porusza masam i. T ra f ia ją  się w ieczory, w  cią­
gu k tórych publiczność p rzepełn ia  sa le  na  w s z y s t­
kich widowisKacn i odczytach, & byw a tych  o sta ­
tn ich  n iek iedy  po k ilka  n a ra z  w różnych dzieln i­
cach m iasta  Równocześnie pełno je s t ta k ż e  w te a ­
trze  m iejskim , F ilhaim onii, w bibliotekach, na dw óch 
w ystaw acn sztuki (bo 1 „Z w iązek artystów  lwow­
sk ich 11 o tw orzył sw oją), w te a trz e  ruskim , ludow ym  
i żydowskim . C złow iek, zdziw iony tam i objaw am i 
pogoni za  k u ltu rą , pyta. jak im  sposobem m iasto, 
liczące zaledw ie 1 7 0 .0 0 0  ludności, dostarcz  yć może 
jednocześnie ty lu  widów 1 s łu ch aczó w ? W szędz ie  
ciągle —  pełno, aż miło p a trzeć1* .

Repertuar Teatru lwowskiego.
W niedzielę po południu: „Wo lny strzelec1*, opera 

W ebera; wieczór: „ Mieszczanie J Gorkiego.
W  poniedziałek po południu: „Ma zawsze** Rydla; 

wieczór: „Słodko dziew czyna11 Reinhardca.
We wtorek po południa, „J&» i M ałgosia1*, opern 

Humperdincka; wieczorem: „Maraiz Friola1* Lavedaua.
W e środę: „Manon1* M asseneta (pierwszy w ystęp p. 

Kruszelniokiej).

Telegraficzne i td e f n i c n e  
wiadomości „N. Reformy1*

z dnia 9 kwietnia.

Wiedeń. Żona urzędnika pocztowbgo zastrze­
ga dziś swoją czteroletnią córkę. Stało się to 
w mieszkaniu przy Fr. Joseph-Quai. Matkę 
znaleziono potem leżącą na łóżku, obryzganem 
krwią, . patrzącą Dezmyślnie w przestrzeń. —  
Skonstatowano n niej obłąkanie.

Wiedeń. Minister skarbu zamianował geome­
trę ewidencyjnego I-szej klasy Stefana Kiliana 
starszym geometrą ewidencyjnym II klasy w 
IX randze.

Gibraltar. Król angielski Edward wysiadł ta 
dzisiaj na ląd. — Przywitał go gubernator z 
przedstawicielami władz. Król zamieszkał w pa­
łacu gubernatora.

Położenie na Węgrzech.
Wiedeń. S z e l l  odjechał już z Wiednia. —  

Faktem jest, że pobyt jego nie przyczynił się 
do żadnego rezultatu, aby przywieść do Buda­
pesztu zmiany przeiłozeń wojskowych. Fejer- 
vary baw* jeszcze w Wiedniu i b.erze udział 
w obradach, odbywających się w ministerstwie 
wojny pod przewodnictwem gen. Pittreicha.

Saska sprawa dworska.
łzym Poinformowani donoszą, że papież od 

początku zalecał w sprawie ks. Ludwiki łago­
dność i wyrozumiałość. Na prośbę o uniewa­
żnienie małżeństwa z ks, Ludwiką, papież oa- 
powiedzieć miał przecząco. Pewne jest, że ks. 
Ludwika oświadczyła gotowość wstąpienia n& 
jakiś czas do klasztoru.

Drezno Ciekawe zarządzenia wydały władze 
saskie. Oto generalna dyrekcya kolei poleciła 
urzędnikom kolejowym, aby tch zony i córki 
w b.ałych sukniach stawiły się na dworcach 
kolejowych 3 maja, gdy król saski wracać bę­
dzie z zagranicy.

Strejkl.
Haga. W ciągu obrad w drugiej Izbie przy­

szło do burzliwych scen przy dyskusyi nad ar­

tykułem drugim o karach nr robotników kole­
jowych, rozpoczynających strejk. Skrajna le­
wica oświadczyła, że będzie glosować za arty- 
kałem, ponieważ uregulowanie stosunków płacy 
robotników kolejowych uważa za wystarcza­
jące.

Amsterdam. Miejscy robotnicy uchwalili dzi­
siaj rozpocząć bezrobocie. Tylko część ich 
chce dalej pracować. Dla wzmocnienia załogi 
mają przyjść nowe posiłki woiskowe, ponie­
waż obecna za łoga , wynosząca 4 5 0 0  ludzi, 
wydaje się niewystarczającą, W mieście panuje 
spoKój.

Rotterdam. Szyldwach, stojący na wale ko­
lejowym, dał ognia do czterech robotników ko­
lejowych, którzy, pomimo jego wezwania, nie 
chcieli zejść z wału. Jeden z robotników padł 
trupem.

Bazylea. Strejk robotników budowlanych przy­
biera poważny charakter. Na wczorajszem wie- 
czornem zgromadzeniu oświadczono się za po­
wszechnym strejkiem.

Rzym. Wczoraj o godzinie 7 wieczorem przy­
szło do zbiegowiska stiejkających na dlicy Torre 
Argemina. Straż policyjna rozproszyła tłum 
Wieczór upłynął spokojnie. Oświetlenie miasta 
funkeyonaje prawidłowo. W piekarniach i rze­
źniach pracnją żołnierze. Minister spraw we­
wnętrznych Giolitti ma dzisiaj przybyć do Rzy­
mu. Sądzą, że strejk , który jest zresztą czę­
ściowy skończy się najpóźniej jutro.

Rzym. Dziś rozpoczęli s t r e j k  f r y z y e r z y
0  godzinie 101/* grupa strajkujących robotni­
ków demonstrowała przed redakcyą dziennika 
„Popoio Romano11. Wojsko rozpędziło demon­
strantów. Obecnie panuje spokój i nawet tram­
waj począł już kursować.

Rozruchy w Madrycie.
Berlin. „Vossische Z tg“ otrzymuje bliższe 

wiadomości o zajściach ulicznych, jakie w o- 
statnich dniach wydarzyły się w Madrycie. 
Już w piątek przyszło tam do zaDnrzeń mię­
dzy studentami a policyą, Prefektnrę bombar­
dowano kamieniami. Powóz gubernatora wstrzy­
mano. Nastąpiło krwawe starcie, gdy pogoto­
wie policyjne powiększono o 70  ludzi. Do stu­
dentów przyłączyli się robotnicy, handlarze o- 
woców i pracownicy fabryki tytoniu. Studenci 
uzbrojeni byli w rewolwery, pistolety i młoty. 
Z łachów kobiety wylewały na policyę wrzący 
olej, wodę i nieczystości. Również na policyę 
ciskano kawałkami mebli.

Walka ta trwała l 1/* godziny, 1 student,
1 murarz i rozncsiciel dzienników zabici; 13 
osób ciężko, 5 0  lekko rannych, 7 policjantów  
rannych, 1 dogorywa.

Z powodu zanuenu siano.
Beigraa „Małe Nowiny1* z zadowoleniem o- 

mawiają proklamację króla i zaznaczają, że 
proklamacya ta podkopała tylko pewne stron­
nicze aspiracye, zmierzające do sprzecznego z 
konstytneyą celu. Prowizoryczna nstawa pra­
sowa wymaga kaucyi 5 0 0 0  tranków i dowodc 
uzdolnienia redaktorów. SKUtkiem tego 18 cza­
sopism politycznych, wychodzących w Belgra­
dzie, z czego 16 codziennych, p r z e s t a n i e  
w y c h o d z i ć .

Belgrad. W ciągu dnia wczorajszego i dzi­
siaj nadesły z całego kraju liczno telegramy 
gratulacyjne dla króla (mają mn cz6go gratu­
lować! Przyp. red.) z okazyi jego proklama­
cji. —  Byli członkowie Rady będą spersyono- 
waiii.

Fodróz Loubćta..
Londyn Z Paryża donoszą, że prezydent 

Loubet z końcem lata złożyć ma wizytę kró­
lowi Edwardowi w Londynie.

Tyara Sajt&teruesa.
Paryż. Jeden dziennikarz rozmawiał z twór 

cą tyary Sa jtafernesa Rachamowskim z Odesy, 
Który twierdził, że posiada liczne i prawdziwe 
dowody na to, że tyara jest istotnie faisyfika 
tern i dziełem jego rąk.

Powstanie na Bałkanach
Konstantynopol. Austro węg.eiska i rosyjska 

ambasada zawiadomiła Portę, że nadeszły po­
ufne wiadomości, jakoby Albańczycy, obozują­
cy koło Mitrowicy. z a m i e r z a l i  w n o c y  na 
m . a s t o  u d e r z y ć .  Porta zarządziła środki 
ostrożności.

Konstantynopol. Na wypadek, gdyby komi­
sja, wysłana dia uspokojenia AlDanczyków, 
nie osiągnęła celn, oświadczyła Porta, że, sko­
ro tylko zgromadzi 3 0 .0 0 0  wojska, natychmiast 
przystąpi do radykalnego stłumienia opozycyj­
nych szczepów.

Konstantynopol P o d o b L o  S a r a t ó w  u- 
c i e k ł  i znajduje się w drodze do Sofii, gdzie 
szefowie macedońscy zebrali się na konferen- 
cyę. 1

Konstantynopol Porcie doniesiono, że komi­
tety macedońskie mają zamiar urządzić o g ó l ­
ne  p o w s t a n i e  w Macedonii 15 b. m. Mimo 
że wiadomość nie zasługiwała na wiarę, Porta 
wydała nadzwyczajne zarządzenia.

Mitrcwica Stan zdrowia rosyjskiego konsula 
S z c z e r b i n y  — groźny. Płaca zaatakowane, 
gorączka 4 0  stopn..

Rokosz w Maroku.
Madryt. Wiadomości z Melilli w Maroka są 

sprzeczne. Dzienniki liberalne donoszą, że Ma­
rokańczycy zajęli forty tego miasta i wzięli do 
niewoli oddziai wojska sułtana, który nadto 
poniósł wielkie straty. Dziennik „Heraldo11 o 
trzymał telegram z doniesieniem, że powstań­
cy stracili we wczorajszej walce 3 0  luazi a 
dzisiaj toczy się walka dalej. Maurowie nie 
ostrzeliwują miejsc obsadzonych przez Hiszpa­
nów.

Algier Według depeszy z Nedruma, na gra­
nicy Orana, wojska pretendenta napadły na 
szczep mieszkający w pobliżu Fezu, liczący o- 
koło 20.000 ludzi i z n i o s ł y  g o  p r a w i e  
z u p e ł n i e .  Tylko nieznaczna liczba uszła po­
gromu.

Powstanie w Ameryce.
Cap Haiti. Z miejscowości Kottui koło San 

Domingo przybył goniec z wiadomością, że 
przed głównem miastem stoi 3 0 0 0  wojska rzą­
dowego, Przedmieście Ban Carlos (jest zajęte,

a wojska przygotowują się dc ataku na głó­
wne miasto. Tzecb generałów po stronie po­
wstańców poiegło.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M l o h a ł  K o n o p f ń a k f ,

N A D E B Ł A  H F ,
(A r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  od 

R e a a k c y i) .

Zaszczytne odznaczenie. Za św ie tn e  w yniki,
o sią g n ię te  w  dziedzin ie  ży w ien ia  dzieci mąćzKą K u- 
fekego  przez leKarzy i matKi bardzo cenioną , o- 
trzym ał je j fa b r y k a n t, R  K ufeke w W ied niu  , I., 
N ib e lu n g e n g a sse , 8 ,  od T o w a rzy stw a  narodow ego  
dla chem ii I fa rm a cji w P alerm ie  ty tu ł czionKa 
honorow ego i z ło ty  m edal I  m asy . (1 .007 )

Pomiędzy .ie ! uralnem wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakos'ciowo naczelne miejsce

Główny skład: Kraków, ul. Gpodzka, L. 48.
5 2 9  8 10

Dr Edmund Fischer
o tw o rz y ł 956  6 b

k&ncelaryę a rw o Ł a ck ą
w Krakowie, ul. Senacka, 1. 6.

Polect się
H f i i  u !  naprzeciw teatru
I I J I CI  „ t f l O l U I  I d  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa, Pokoje z komfortem urządzo­
ne od  2 koron wzwyż. 6 8 9

Ważnym czynnikiem , ażeby się UBtrzedz w ielu 
ch o ro b , je s t czyste u trzym yw anie  u st I zębów. 
W iadom o azisia j, że w iele chorób w yw ołają  m aleń­
kie ż y ją tk a , b aa ie ry e  , k tóre ua jlep szą  glebę d la  
sien ie  zn a jd u ją  w jam ie u stn e j, sw i iszczą w dziu­
raw ych  zębach. S ta łe  czyszczenie u s t i zębów środ­
kiem za  dobry uznanym  , ja k  „KalOdont Sarga11, 
w zm acnia d z ią s ła , u trzy m u je  zęby białem i i zdto- 
wemi I zapobiega licznym  chorobom , Które, pouiug 
now szych badań , p rzypisać należy  bakteryom  , jak  
zapalenie gard ła , dolegliw ości żołądka itd . (390)

Dra JA N A  R EG IECA
zak ład  dla ortop ed yi, mas&aźu i 

g im n a sty k i leczn iczej. 
Kraków, uiica św. Jaca, L. 2.

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dia dzieci. 5 6 0  12

Kursa telugrafiozne
Wiedeń, 9 kw ietnia. Zanknlęole giełdy o g. 3'30 
Akoye anstr; anklego Zi-k.ada kredytowego 673 50. 

A.koye węgierskiego zakłada K-ećytoWugo 721 —. Akcye 
AngloDanku 273-50. Akoys Onlonbanka 626"—. A .cyi 
Lai derbanku 4uS'50. Akoye ba-KTereim 486 50. Akcyi 
aoden- redit 956 —. Akcye Galioyjskiego bauKn hi„ote- 
oanego — •— . Aeoye aolei państwowjob 686'oG. Akoy< 
kole/ .południowej 47-50. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akoye N Tramwaye lit. B. — . Akcye ko- 

flet ElOethal 45050. A kcyi koiei Północnej 548J. Ak 
kolei Ciernlowieokioj — . A toye A lpinj 383 —. 

Akoye- Itim a Mnranyi 478 50. Akoye PragBkiego To we 
rzystw a żelaznego 16 37 Akoye fabryk brot 350 — 
akoye tureckie tytoniowe 336-—. Ouligaoye węgiersrie 
IndemMaacyjne 99-35 Renta majowa 100-70. Anstryaoka 
renta Koronowa 101-20. W ęgierska ren ta  koronowa 99'5C 
66 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemsaiego 98'— . 
*"/, Listy Ranku krajowego 99-—. 4 ‘/ ,0/, Listy Banko 
krajowego 102-75. 4% Listy Banku ńipoteoznego 97 80 
4’/t °/o Listy Banku hipotecznego 101-55. 5°/, L isty Ran­
ka hipoteoznego 112-—. 4°/0 bslicyjskie obiigauye pro 
pinaoyjne 100*—, 4£,-t GaKoyjaaa pożyczka krajowa z ri 
ku 1893 99 86. -,*7, Pożyczka m iast > Lwowa 96 50. 
Losy tureokin 117 75, Marki 116-95 Rabie 252 75 

Usposobienie: Po silnym 'przebiega konieo przez oi 
szę w interesach lekkc osłabiony.

Lakier 22-40 spokojny;, spirytus 3?p40 ^osłabiony),— 
nafta niezmieniona.

C en n ik  Izby b k n d io w e j I p rz e m y e łc w e | 
w  K ra k o w ie

a 9 kw ietnia 18J3 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walaty płaoą żądają
-iabl( papierow e  262 50 264
-a rk i n io m ie a k ie   116 75 117 26

Franki p a p ie r o w e   96 10 95 60
Dwudzletlofrankowkl w złoole • . , 19 — 19 16

II. Listy z u tL N is .
' ‘/o 'Asty z a ltaw . prem Banku hlpot. 111 50 112 60
i’/,%  l i s ty  zastaw ne Banku hlpoteos 101 — 102 —
*•/. - .  .  .  97 -  98 - -
>*//o Listy zastawne Banku krajów. 102 - -  .08 —
1°„ „ .  „ „ 96 76 9 ił 75
f°/gListyzast.gal.Tow  kred tlea, nleok. 98 — — —
i°/t  » . * » » *  41-letnie 98 60 99 50
17 ,  .  .  .  ,  ,  56-letnle 97 75 98 60

Ili, Ouiijtoye I peżyozkl.
i°/o Galluy jskle obligaoye propiiiaoyjne 99 5C 100 50

Posyozka krajowa z r. 1893 . . 90 25 100 25
47 , „ m ia itr Lwowa . . .  95 50 96 50
47.7. .  .  .......................... 101 50 i02 50
57 , Obiigauye komunalne Ranku kraj. 102 7o 103 75
4 7 .7 . .  .  .  .  1U1 76 102 75
1*/, w k o le jo w e ..........................  98 76 99 76

IV. L a s  y.
Loty m ia tta  K ra k o w a   75 — 78 —

V A k b y e .
Akoye Banku hipoteoznego we Lwowie 640 — 550 —

„ „ Galio dla b. i p. w K r a n . -----   —
m „ L w ó w -G z ern iu w o e-Jassy  . 681 —  684  —

VI. Publiozne zapisy dłuta
4*7 / / ,  wspólna ren ta  pap........................ luO 50 101 —
471.7. „ „ srebrna . . . .  luO 60 101 —
47,  ren ta  Peronowa austiyaoka . . . 101 — 101 50
47, .  węgierska . . .  99 40 99 90
47, ren ta  au st-jacka  w .;ło< ie . . . I21 60 122 —
47, „ węgierska w złocie . . .  12J 40 121 90

Przy gract i z i i l i U j n ;  s i i a a M  i z a p a c u

0
pamiętajmy

Ił



Nr 82. N O W A  a E F O H M A. Piątek, 10 Kwietnia 1903.

)

o d

złr. 1*50
d o

28 złr.

o d

złr. 2*25
d o

30 złr.

1 MAISON de BLANC
w  K r a k o w ie ,  R y u e k  gl. N r .  6

(Szara kamienica).
K o s t y u m y  od 1 9  złr. wzwyż.
M a t y n k i  od 3  złr. 7 5  ct. do 1 2  złr. 
S z l a f r o k i  od 6  złr. 7 5  ct. do 2 5  złr. 

oraz b i e l i z n a  d a m s k a  i  d z i e c i ę c a . .
(Własny wyrób). 873 7 8

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najstaranniej.

Kamienica l-piętrowa
z parcelą pod budowę, w Dębn.Kiun 
ul. Pocztowa 1. 94, z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u ad­
ministratora tamże, a właściwe poro­
zumienie u Kapturkiewitza w Żywcu

1005 1 4

Dnia 15 k w iem ia  b. r . , o godz bej 
rano, odbędzie się w c. k. Sądzie 

powiatowym przy ul. św. J a n a  L. 13 
odz. VIII. Nr. 3 , publiczna n cy tacya
realności przy ul, Bosackiej L. 11.

Cena szacunkowa wynosi 96.000 K, 
najniższa oferta 48.000 K. Wadyum 
wynosi kwotę 9.300 K. 1006 1 2

Realność ta obejmuje 50 n t.iacy j i 
przynosi rocznie 7600 K czynszu, jest 
jeszcze 8 lat wolna od podatku. Ciąży 
pożyczka miejsk. Kasy oszczęd. w Kwo­
cie 38.000 K, która może pozostać.

i'-*
3
2
3
4 
4

D re 'W niana

willa
o 5 pokojach i kuchni, -wygodnych 
piwnicach, z ogrodem ( l/ 2 morga), 
pi zez który płynie młynówka —  
w pięknej, górzystej okolicy, 1A/ 3 
kilometra od stacyi kolei państwo­
wej oddalona —  jest do sprzedania.

Adres właściciela poda Admini- 
stracya „N. Reformy“ pod 1011. 

_  _ i * n _ i  5_________________

3 kapelusze
zŁ. 2 70 w. a.

M o r g a n "  w span iały , Dardzc dobry, pilśniow y 
kapelusz m ę s k i , podszewka atłasow a, wstążki 
jedw abne , c z a rn e , szare, śliw kow e, tabcczne.

,Girardi“ szykow ny, florentyński kapelusz 
słomkowy, biały lub nakiapiany

„Sportową lab letnią ozapeozkę" jedno­
barwną lub szkocką , ze skórzanym daszmem, 
lenką, do noszenia podczas sportu, zajęcia, po 
djm u, sprzedaję po te j ,  jeszcze nigdy nieby­
wałej cepie, N aw et najwybredniejszy m ężczy­
zna może nosić te wj borne k ap elu sze, a ku­
pując je, n ik t się nie naraża na ryzyko, gdyż, 
jeśli się nie nadają, bez trudności zwracam  

pieniądze.
Zamówienia z podai_iem mlary głowy w cen­

tym etrach lub kawałkiem nitki, przesyłać pod 
adresem: 986 1 12

Zygmunt Silberstem,
W i e d e ń ,  U . ,  S p r iu j [ e r g . i s s e  S r .  1 .

id g r  p a n n a  -f&ą
z porządnego domn, o t r z y m a  p o s a d ę  jako 
kasyerka (sprzedawaczka) w k s i ę g a r u i  n a  
d w o r c u  w K r a k o w ie .  Język niem. w zglę­
dnie francuski potrzebny Płaca początkowo 60 

kor. Kauoya 500 kor 988 8 3

Szczepy owocowe
wysyłam do każdej poczty i stacyi we właści- 
wej porze. — JABŁO NIE, GRUSZE, ŚLIW Y  
i CZEREŚNIE oztnka 50 ct., 10 sztuk 4 złr 
75 c t . ; BRZOSKW INIE. \ ,  IŚNIE, MORELE 
W ĘGIERKI, NEKTARYNY, DRZEW A, ozdo­
bne KRZEW Y itp. — Cennik z objaśnieniem  

pomologicznem wysyłam  opłatnie każdemu. 
£ .  U K L A nSK I, Z arząd ogrodów  w Olszy, 

Dwór, o. p. K ra -ó w . 606 10 10

L. W . 24714. 99S 2 a

OflloszeiiMra.
Z początkiem roku szkolnego 

1 9 0 3 /1 9 0 4  nadanych zostanie je­
denaście miejsc funduszowych w c. 
i k. zakładach wojskowych wycho­
wawczych z fundacji pod nazwą: 
„Cesarza Franciszka Józefa I. fun- 
dacya jubileuszowa. “

Warunki przj jęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie Lwow­
skiej" , jakoteż za pośrednictwem 
zakładów naukowych wyższych - 
średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
15 maja 1903 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicy* i Lodomeryi wraz a W.

Księstwem KrakowsKtem.
WTe Lw ow ie, 27 marca 1903 r.

Piotrowski.

w najświeższych paryskich wzorach 
jjT’ po cenach b e z  k o n k u r e n c y i .

Nadto poleca w wielkim wyborze

ierwszy fabryczny skład

a r a s o l e  I  PASKI najmodniejsze. AnK£ au îo^5s?a1?®z

W oalk i, R ęk aw iczk i, P ończochy, 
B oa gazow e, K ołnierze, Parasole, 

Ł aski, K alosze. 870 5 n

I

Słabow ita k o b M a
pozostaje w wielkiej nędzy wraz ze 
swym mężem, b. maszynistą ślusar­
skim, od 2 lat sparaliżowanym. Udają 
się przeto do serc litościwych z po­
korną prośbą o wsparcie. — Łaskawe 
datki przyjmuje Admin. „N. Reformy11 
pou M. G., lub podaje adres. 968 3 o

L. W. 22998. 936 2 0

2)

3)

W celu nadania dwocn galicyj­
skich m iejsc funduszowych w t.k . 
Akademii Maryi Teresy w Wiedniu, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Kto więc życzy sobie umieścić 
w rej Akademii syna lub młodzieńca 
poruczonegu jego opiece —  winien 
wnieść do Wydziału krajów, prośbę 
najdalej ao Mi.a 10 rna.a 1903 r. 
włącznie z następującemi załączni­
kami:
1) metrykę chrztu, należycie uwie­

rzytelnioną, że tenże ukończył 
rok ósmy, a nie przekroczył roku 
dwunastego swego życia; 
świadectwem szkolnem na dowód, 
ze kandydat ukończył z dobrym 
postępem przynajmniej •  klasę 
szkół pospolitych, tak zwanych 
dawniej „normalnych/ Jeżeli 
kandydat uczył się dotychczas 
prywatnie, należy dułączyć o- 
prócz świadectwa szk o l., świa­
dectwo moralności, wydane przez 
miejscowy urząd parafialny; 
świadectwem lekarsKicm o stanie 
zdrowia kandydata, wystawionem  
przez ck. protomedyka lub ck. 
lekarza powiatowego, tudzież po­
świadczeniem szczepienia , lub 
p zebycia naturalnej ospy; 
świadectwem o stanie majątko­
wym, wydanem przez miejscowy 
uiząd paraf ialnj7, a zatwierdzo- 
nem przez Zwierzchność gminną 
i ck. Starostwo powiatowe, w 
którem wyrazić należy, czy kan­
dydat ma rodzeństwo i jak li­
czne; nakoniec
deklaracyę proszącego, że w razie 
przyjęcia do Akademii, sprawi 
kandydatowi wyprawę i będzie 
płacił do kasy zakładowej na 
uboczne wydatki corocznie po 
400  koron, ewentualnie o 100  
koron więcej.

Program Akadem , oraz informa- 
c-yę o szczegółach wyprawy dla u- 
cznia, można przejrzeć w Archiwum 
Wydziału krajowego (gmach sejmo­
wy na dole).

Przyjęcie do Akademii nastąpi w 
pierwszem półroczu roku szkomego 
1903 /1904 .

Podania wniesione po upływie 
terminu konkursowego, lub le i na 
ręce innej władzy, nie będą uwzglę­
dnione

Z Wydziału krajowego.
We Lwowie, 26 marca 1903  

Piotrowski.

4 )

5)

r.

Odezwa! !
»« Przeszło 1,500.000 m ężczyzn, ko- 
Diet i azieci utrzym yw ał bezpłatnie  
przez 3 miesiące wiedeński Zwią­
zek, op iek ający  się ubogim i. Każdy
szlachet. myślący powinienby przyjść 
w  Domoc tema h u m am tai Demu Związ­
kowi, kapując los loteryi przytuliska. 
Przez to spełniłby nietyiko dobry u- 
czynek, lecz także mógłby wygrać 
40.000 koron przy ciągnieniu, które 
się odbędzie nieodwołalnie dnia 23go 

kwietnia. 927 2 2

Losow przytuliska po I kor.
można dostać w Zarządzie loteryj­
nym w Wiedniu, I., DoDlhoffgasse 
L. 9, tudzież we wszystkich kanto­
rach wym iany, kolekturach lote­

ryjnych, w trafikach itd. ltd.

Marceli Bojarski
q  zegarmistrz w Krakowie, ul.;Floryańska 4
g  poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONA SKŁAD

® =  ZEGARÓW i Z E G A R K I : =
g  wszelkiego rodzaju, B U D Z I K O W ł  i t. d.
Q  Uskutecznia leperacye z gwarancyą —  przyjmuie do zamiany 
Q  stare zegarki. —  Ceny najprzystępniejsze. 923 8 u

©
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O
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gTOSirinw 1909*9 49009090099090

|  Na święta Wielkanocne
P O L E C A J  A

z n a k  o m i t e

i P I WO MARCOWE
0
0

i  z d r o w o t n y

: /OilTER Tenczyrtski
g

n BECZKACH i FLASZKaCH, PASTERYZOWANE

. |  przedtem 1004 1 3
^  c. k . uprz. Z akłady fabryczne w T enczynkn

|  L eszka P rus W iśniow skiego.

Reprezentacya r  Krakow ie: Bracia 11, telef. 4oŁ.

Pomimo podwyższenia opłaty krajowej od piwa

i  i a z  o  p o t a  m l  i  ł  o  2

Otworzyliśmy w KRAKOWIE przy nncy B i s l n p i & j  poi  Nr.  9

o r y g i  i ia ln e g o  Piwa przeroi/sk.ego
Browaru Mieszczańskiego 

znanego ze swej dobroci i sprzedajemy:
lO butelek piwa marcowego za l  K 80 li.
l O  " , ,  , ,  e k s p o r t o w e g o  „  2  „
l O  „  p o r t e r u  k u r a c y j n e g o  , ,  2  , ,

=  W szelkie zamówienia uskutecznia się natychmiast. =  
Zawiadamiamy pp. Restauratorów i szynkarzy, że przy zakupnie piwa 

beczkowego opłacamy wszelkie opłaty krajowe i gminne.
Zamówienia upraszamy adresować: ' K r » ł * l « ; ó w ,  u l .  B i i s l i u . -  

p i a  N i * .  9 ,  t e l e f o n  N r .  3 3 7 .  980 a 4
Sprzedaż odbywa się pod zarządem

Z y g n *  u n t a  M i k o ł a j s k i e g o .

Ziemniaków

P o le c o n ą  p rzez  T o w a r z y s tw o  Ł e K a rn k le  Ii.rnk.OM Nkle

Mineralną sztuczną

Y/ODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ
o -

iiii w z ó r  »  o . l j

G r i e s s l i i i b l e : ^

w yrab ia  pud k o n tro la  Kom i syi P rzem y sło w ej T ow arzystw a L ek arsk .ego

E .  R ż ą c a  i  C k m u r s k i  w  K r a k o w i e
p r z y  u l .  mw. b łe r t r u d y  p o d  N r . 4 . 49 10 0

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich system ów,

wodociągi i kan&lizacye
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 

oświetlenie gazowe
projektuje i wykonuje

I r z .  Leonard Nitscb i  Spotka
biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w  K rakow ie, ul. K olejow a 1 8 , parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye. 820 s 60

500 ctr. metr. 
ma do sprze­

dania na miejscu O b s z a r  d w o r s k i  
S ir 6 x e  p. Zakliczyn. - 983 3 3

W Zakopanem
w illa  um eblow ana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu slonecznem — cał­
kowicie lub częściowo —  n a  l a t o  do 

w y u a ję cia .
Wiadomość pod aures.: „Mecenseffyu 

w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1.
Tamże z powoau wyjazdu właściciela 

w illa  do Bprzedania. 75? 5 12

H  f r lE M E T Z  I
o  o p t y k  i  m e c h a n i k ,  ©
Ś  K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  2 , §
© poleca Szanow. Publiczności swój ©

§ Zakład optyczny, Okulary, Owi- © 
kiery, Lornetki damskie. Ciepło- §  

O mierze, Barometra itp. w wielkim O 
© wyborze. 2 16 25 o ©
„ .  . , - C e n y  b u r u * . ,  u l u b i ę .  =  |

„Odznaczona medalami“

parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych

pod firmą.

Edward Urban
w Krakowio, ul. Wićlna L, 1,

poleca przy nadchodzących Świętach: 

n&jprze&mejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy­

stkich gatunkach.
Posiada na składzie oryginalne stare 
Koniaki Dubois Llzzóe 1 Menkowa, 
Ramy 1 Araki a-iiglelakle, Śliwow icę  

i t. d. 937 5 5
Cenniki na ząoanle darmo I opiatnie.

L. W . 24380. 992 3 3

zenie
Z początkiem roku szkolnego 

19 0 3 /1 9 0 4  nadane zostaną cztery 
miejsca funduszowo-galicyjskie w c. 
i k. zakładach wojskowych wychoi 
wawczych

Warunki przy jęcia ogłasza się ró­
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej“, 
jakoteż za pośi ednictwem zakładów 
naukowych wyższ., śred. i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem 
15 maja 1903 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galie yi 1 Lodomeryi z  W. Ks.

Krakowskiem.
We Lwowie, 27 marca 1903 r.

Piotrowski.

W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Ni. 44, odbywają się w  biurze  

w zorew em  dla ćw iczeń

Wykłady
nauk handlow ych, rachun­
kow ości p a ń stw o w ej— oraz 
ję z y k ó w  n o w o ż y tn y c h — w
k u rsa ch  gremialn. i odrębnych, 

pod kierunkiem 794 8 o

Warunki przystępne.— Dla Pań 
nauka oddzielnie.

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położenia, w pobliża  
tramwaju e lek tr ., z ogrodem i placami budo- 
wlanem i, stajnią i wozownią — do sprzedania 

pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr 4 8 2  przyjmuje Adniini- 

str&cya „Nowej Reformy.11 482 29 30

s t o l a r z
w Krakowie, ul. Długa 7.
Ponieważ z dniem 30 czerwca 

r. b. przestaje mnie obowiązywać 
umowa z Towarzystwem Wystawy 
mebli przy ,,bramie Floryańskiej “ 
w Krakowie -— przeto oznajmiam 
P. T. Publiczności, że posiadając 
na tejże Wystawie znaczną ilość 
mebli różnego rodzaju. własnego 
wyrobu, od dnia dzisiejszego do 
czasu wyżej oznaczonego, sprze­
daję po nader z n i ż o n e j  cenie.

Po bliższe informacye Szanow,
P. T. Publiczność raczy udawać 
się wprost pod moim adresem.

"Wykonuję również wszelkie ro­
boty w zakres stolarstwa wcho­
dzące. Z poważaniem 812 5 14

d  in cen ty  B u r z y ń s k i.  ^
Ó o O O O O O o O G o o o o u

FILIA
c. k. uprz. galic. akcyjnego

kupuje i sprzedaje pod najKorzyst- 
mejszemi w a r u n k a m i  w szelk ie  

papiery  w artościow e,
wydaje

3V|0 i4°|0 Asygnaty kasowe
przyjmuje

w k ła d k i na k sią żeczk i raeh. 
bieżąc., oprocentowując takowe po 

4% , . 403 6 22

przyjmuje depozyta. w artościo­
w e do przechowania, udziela za ­
lic zk i na papiery wartościowe 1 
uskutecznia zlecenia na zakupne  
lun sprzedaż efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

Na kawałeczek cukru wziąć w razie potrzeby, ażeby przyspieszyć trawienie 
A wywołać działania fiegm ę usuwające, przeczyszczające, 20 do 40  kropel

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i kapslą zamykającą, na któ- 
ri ] sr wyciśnięte słow a: Jedynie prawdziwy. — Pocztą upłatnie wraz 
z opakowaniem 12 m ałych lnb 6 dużych flaszek 4 korony. —  Apteka 
pod .ArieWem Stróżem11 A . T H I E R R E G O  w P R E G B a  D A  
pod Rociiltsch Sauerbrunn, — Unikać naśladowań i uważa: aa zielony 
znak ochronny zakonnica, zarejestrowany w e w szystkich cywilizowanych

państwach. 131 4 4

Pierwsza fabryka
p t ó i C i M i c z j t l i

pod f in n ą

W KRAKOWIE, 
ul. Bracka, 7

telefon 498, 
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
na.

Torty, Mazurki, Przekladańce, Baby, Semiaki, Ą 5 
Makownikj . Jajecznik!

Wyroby moje powszechnie uznane za najlepaze 
odznaczone zostały złotemi medaiami na wystawach 
w Wiedniu i Paryżu. 866 9 10

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowo Drukarń Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. F.ządca Drukarń. L. K. Górski.


